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W związku z podpisaniem 

Układu o Przyjaźni, Współpra­
cy i Wzajemnej Pomocy mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą Lu 
dową i Niemiecką Republiką 
pemokratyczną — przesyłamy 
Wam, a za Waszym pośred­
nictwem ludziom pracy wo­
jewództwa Cottbus — serdecz­
ne życzenia i pozdrowienia.

Społeczeństwo Wielkopolski 
i zadowoleniem przyjęło ten 
nowy akt porozumienia mię­
dzy naszymi krajami jako dal­
szy krok w umacnianiu wszech 
stronnej współpracy we wszy­
stkich dziedzinach życia i do­
niosły wkład w sprawę poko­
ju i bezpieczeństwa w Euro­
pie. Z tej okazji życzymy 
Wam Drodzy Towarzysze dal­
szych sukcesów w rozwoju gos 
podarczym, społecznym i kul­
turalnym NRD — pierwszego 
w historii Niemiec państwa 
robotników i chłopów.
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Z udziałem najwyższych władz partyjnych i państwowych

IX Krajowy Zjazd ZNP rozpoczął obrady
Przemówienie J. Cyrankiewicza referat M. Walczaka |

„Ziemia Wielkopolska" 
przed pierwszym rejsem

Podniosła uroczystość odbyła się wczoraj w porcie szcze­
cińskim. W obecności władz partyjnych i państwowych od­
było się wciągnięcie na maszt flagi na największej aktual­
nie jednostce Polskiej Marynarki Handlowej — statku —

I Sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu 

JAN SZYDLAK 
Przewodniczący 

Prezydium WRN 
w Poznaniu 

FRANCISZEK SZCZERBAL

Na zdjęciu: harcerki wręczają kwiaty przybyłym na Zjazd.
CAF — Rago — telefoto

16 bm. rozpoczął się w Warszawie IX Krajowy Zjazd Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego. W toku trzydniowych obrad 
blisko 600 delegatów reprezentujących niemal półmilionową 
rzeszę członków ZNP, tj. wszystkie środowiska nauczyciel­
skie, oceni dorobek związku w okresie minionej kadencji, 
wytyczy kierunki dalszej jego pracy oraz dokona wyboru 
nowych władz ZNP i delegatów nauczycieli na zbliżający 
się Kongres Związków Zawodowych.

Ciepłe źródło kolo Środy

Czy Wielkopolska będzie miała
własny Ciechocinek?

Dziś mało kto wie, że miej­
scowość leżąca koło Środy mo­
że za kilka lub kilkanaście lat

W Wietnamie Płd.

Barbarzyńskie metody 
walki przeciw partyzantom

Z doniesień agencji zachod­
nich wynika, że w Wietnamie 
Południowym stosuje się coraz 
bardziej barbarzyńskie meto­
dy walki przeciwko partyzan­
tom. Np. wojska australijskie 
Rzucają na dżunglę pojemni­
ki z benzyną, a następnie pod- 
Palają ją.

AP informuje, że w wyniku 
ostrzelania przez partyzantów 
kilku obiektów ^wojskowych 
ty Wietnamie południowym — 
rannych zostało 38 żołnierzy 

SA. Partyzanckie moździe- 
zestrzeliły w pobliżu Plei- 

ku amerykański helikopter. W 
"Todę zestrzelono również a- 

erykański samolot odrzuto- 
typu „Supersabre”. Na- 

ąpiło to na południowy 
schód od Sajgonu.
korespondent AP donosi, te 

dorany na stan°wisku ambasa- 
g ® USA i jego zastępcy w Saj- 

'e na celu przyznanie
duja °m w°Jsk°wym USA decy- 
cytiueS° B,osu w programie pa 
ta '^cyjnym. Dotychczas akcją

Portek31 zastępca ambasadora

zyskać rozgłos. Z pewnością 
nie taki, jakim cieszą się np. 
Karlove Vary, ale kto wie czy 
nie dorównujący Ciechocinko­
wi lub Krynicy.

Powstanie tam uzdrowiska 
jest jak najbardziej realne. 
W tej małej miejscowości 
podczas wierceń geologicz­
nych w poszukiwaniu nafty 
natrafiono w zeszłym roku na 
źródło artezyjskie.

Według opinii Instytutu 
Balneoklimatycznego w Pozna 
niu woda z tego źródła 
może być zaliczona do na­
turalnych wód mineralnych o 
właściwościach leczniczych, 
przy czym może znaleźć za­
stosowanie:

▲ w kuracjach kąpielowych 
przy rehabilitacji narządów

Dokończenie na str. 4

Na zjazd przybyli, gorąco 
witani przez zebranych, człon­
kowie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych: Wła­
dysław Gomułka, Józef Cyran­
kiewicz, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski, Czesław Wycech, który 
jest honorowym prezesem 
ZNP, Stanisław Kulczyński, 
Witold Jarosiński, Bolesław 
Podedworny i Zenon Nowak.

Obrady otworzył prezes ZNP 
Marian Walczak. Wśród okla­
sków zabrał głos prermer Jó­
zef Cyrankiewicz. (Skrót Prze 
mówienia podajemy na str. 2./

Referat nt. działalności ZNP 
wygłosił M. Walczak.

Ostatnie lata — powiedział 
m. in. M. Walczak — były 
okresem nowych osiągnięć w 
pracy szkolnictwa i działalno­
ści ZNP; Towarzyszyło im po­
głębienie więzi łączącej szkołę 
i nauczycieli ze społeczeń­
stwem. Wzrastał udział na­
uczycieli w różnych dziedzi­
nach życia ■ społecznego. Wy­
razem pomocy społeczeństwa 
dla szkoły są piękne rezultaty
akcji uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego budową ty­
siąca szkół, której kontynu­
acją jest zainicjowana przed 
rokiem zbiórka środków spo­
łecznych na budowę szkół i 
internatów.

Pierwszy etap reformy szkol 
nej związany z przedłużeniem 
o jeden rok obowiązkowego 
nauczania, przebudową sieci 
szkół i wprowadzeniem w ży­
cie programów 8-letniej szko­
ły podstawowej, został nie­
dawno zakończony. Bieżący 
rok zapoczątkuje reformę szko 
ły średniej.

Program rozwoju oświaty w bie­
żącym 5-leciu przewiduje poważ­
ny wzrost liczby kształcącej się 
młodzieży i dorosłych. W szkołach 
8-klasowych uczyć się będzie 95,5 
proc, ogółu uczniów szkół pod­
stawowych. Do 1970 roku liczba 
absolwentów szkół podstawowych 
kontynuujących naukę wzrośni^ 
do ponad 81 proc.

W latach 1966—70 szkoły podsta­
wowe otrzymają 21,5 tys. nowych 
izb lekcyjnych i pracowni, a licea 
ogólnokształcące i szkoły zawodo­
we — 7,5 tys. nowych sal do na­
uki oraz 40,3 tys. stanowisk w 
warsztatach szkolnych. Na budo­
wę internatów przeznacza się 2- 
krotnie większe nakłady niż w 
ubiegłym 5-leciu. Fundusze na in-

PAP

westycje szkolnictwa wyższego 
wyniosą 3,4 mld. zł. Nakłady 
umożliwią poprawę warunków 
pracy w całym szkolnictwie, nie

Dokończenie na str. 2

Polska delegacja 
partyjno-rządowa 
uda się do Bułgarii

Na zaproszenie KC BPK 
i Rady Ministrów LRB w 
pierwszej dekadzie kwiet­
nia uda się do Bułgarii z 
oficjalną wizytą delegacja 
partyjno-rządowa PRL z I 
sekretarzem KC PZPR 
Władysławem Gomułką i 
prezesem Rady Ministrów 
PRL Józefem Cyrankiewi­
czem na czele. W czasie po­
bytu delegacji w Sofii prze 
widuje się podpisanie no­
wego układu między I RL i 
LRB o przyjaźni, współpra­
cy i wzajemnej pomocy.

PAP

Ze zjazdu w Poznaniu

Rezolucja Komitetu 24 
w sprawie Somali

Agencja AFP podaje, że Ko­
mitet do Spraw Dekolonizacji 
ONZ, zwany „Komitetem 24” 
zaaprobował większością 16 gło­
sów, przeciwko jednemu, przy 7 
wstrzymujących się, projekt re­
zolucji w sprawie Somali fran­
cuskiego. Rezolucja ta wzj wa 
Francję do przeprowadzenia w 
dniu 19 marca br. referendum w 
Somali francuskim na zasadzie 
sprawiedliwości i demokracji.

W NRF zjednoczenie 
Niemiec niepopularne?

„Frankfurter Rundschau” za 
mieszczą w czwartek wyniki 
ankiety przeprowadzonej przez 
instytut badania opinii publicz 
nej w Bad Godesberg na te­
mat stosunku społeczeństwa 
NRF do problemu zjednocze­
nia Niemiec.

Tylko 22 procent indagowa­
nych uważa zjednoczenie Nie­
miec za naczelne zadanie. Tyl­
ko 26 procent uważa podział 
Niemiec za rzecz, z którą „nie 
można się pogodzić”.

31 procent ludności „zjedno­
czenie” rozumie jako przywró­
cenie Niemcom ich granic 
sprzed wojny. 57 procent są­
dzi, że chodzi o zespolenie tych 
terenów, na których obecnie 
mieszkają Niemcy, a więc 
NRF i NRD. (PAP)

„Ziemia Wielkopolska”.
W uroczystości wzięli u- 

dział gospodarze woj. szcze­
cińskiego z I sekretarzem KW 
PZPR w Szczecinie, Antonim 
Walaszkiem, oraz przedstawi­
ciele armatora PŻM w Szcze­
cinie. Wśród delegacji przyby­
łych z Poznania, widzieliśmy 
członka KC i I sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu, Jana Szy­
dlaka, przew. Prez. WRN, 
Franciszka Szczerbala, oraz 
przedstawicieli załóg: H. Ce­
gielski, Wiepofamy, ZNTK, 
Lechii, PZPO, oraz Fabryki 
Porcelany w Chodzieży.

Po wejściu delegacji i go­
ści na statek, dyrektor PŻM, 
Ryszard Karger, przekazał 
statek kapitanowi nowej jed­
nostki, Alfredowi Chudeckie- 
mu, Pada rozkaz: flaga na 
maszt! Przy dźwiękach hym­
nu narodowego następuje u- 
roczyste podniesienie polskiej 
bandery.

W chwilę później w salo­
nie oficerskim — tradycyjna 
lampka wina. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił dyrek­
tor PŻM. Wyraził on zadowo­
lenie z faktu, że społeczeństwo 
wielkopolskie zgodziło się na 
objęcie patronatu nąd naj­
większą jednostką pływającą 
Polskiej Marynarki Handlowej. 
Stwierdził m. in., że nowy sta­
tek, to jakby jeszcze jeden 
powiat Ziemi Wielkopolskiej, 
który docierać będzie do naj­
odleglejszych zakątków świa­
ta. Stanie się on niewątpliwie 
pomostem, łączącym ludzi mo­
rza ze społeczeństwem naj­
większego regionu rolniczego, 
jakim jest Wielkopolska. Mów 
ca zapewnił w imieniu załogi,

że dołoży ona wszelkich sta­
rań, aby statek wypełnił do­
brze powierzone sobie zada­
nie.

W imieniu społeczeństwa po 
znańskiego, J. Szydlak złożył 
życzenia pomyślnych rejsów 
załodze, zapewniając zarazem, 
iż mieszkańcy Wielkopolski z 
uwagą śledzić będą swój sta­
tek, dumni z jego osiągnięć i 
sukcesów.

W czasie uroczystości odby­
ło się wręczenie ufundowa­
nych upominków. Marynarze 
w darze od społeczeństwa po­
znańskiego otrzymali m. in. 
telewizor, 21 radioaparatów, 
obrazy malarzy poznańskiego 
środowiska oraz pamiątkowe 
patery. Kapitan statku otrzy­
mał z rąk przedstawiciela de­
legacji — ZNTK — Romualda 
Wajnora model parowozu.

Statek „Ziemia Wielkopolska”, 
to jednostka o wyporności 26.500 
ton. Jego długość wynosi 190,47

Dokończenie na str. 2

Rozpoczęły się rozmowy 
CSRS-NRO w Pradze

Bogaty dorobek wojewódzkiej 
organizacji TPPR

Podsumowanie dotychczasowego dorobku i wytyczenie 
kierunków dalszej działalności było głównym tematem wo­
jewódzkiego zjazdu Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Poznaniu.
Uczestniczyli w nim m. in.: 

sekretarz KW PZPR Jerzy 
Zasada, przewodniczący Wo­
jewódzkiego Komitetu SD 
Franciszek Schmidt, przewod­
niczący Wojewódzkiego Komi­
tetu ZSL Józef Wroniak, z-ca 
przewodniczącego Prezydium 
WRN Stanisław Cozaś, konsul 
ZSRR Sergiej Kolaskin, sekre­
tarz Zarządu Głównego TPPR 
Tadeusz Książek oraz przed­
stawiciele Północnej Grupy 
Wojsk Radzieckich, Dowódz­
twa Lotnictwa Operacyjnego, 
organizacji politycznych i spo­
łecznych.

Omawiając w referacie wpro­
wadzającym działalność Towarzy­
stwa, przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego TPPR Jerzy Ku­
siak podkreślił m. in., że dane 
przedstawione w rozesłanym de­
legatom sprawozdaniu wskazują 
na poważny wzrost organizacyjny 
oraz dużą różnorodność form dzia 
łalności. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje znaczne ożywienie 
i rozwijanie inicjatyw w większo­
ści powiatowych i licznych orga­
nizacji zakładowych.

Zarząd Wojewódzki przywią 
zywał m. in. dużą wagę do 
pracy Szkolnych Szkół Przy­
jaciół Związku Radzieckiego, 
które wypracowały wiele 
atrakcyjnych form. W minio­
nych latach doszło również do 
znacznego rozwoju Towarzy­
stwa w środowisku wiejskim 
i rozszerzenia działalności kul­
turalno-oświatowej.

Nixon został 
przyjęty przez Papieża

Były wiceprezydent USA, 
Richard Nixon, odbywający 
podróż po krajach Europy, 
orzyjęty został w środę przez 
papieża Pawła VI.

W czasie swego krótkiego po 
bytu w Rzymie odbył on roz­
mowy z prezydentem Saraga- 
tem i ministrem spraw zagra­
nicznych Fanfanim. W środę 

i udał on się w dalszą drogę do 
I Moskwy. (PAP)

W czasie zjazdu zabrał m. 
in. głos sekretarz KW PZPR 
— Jerzy Zasada, który pod­
kreślił znaczenie współpracy 
i przyjaźni z Krajem Rad dla 
narodu polskiego. Przekazał on 
działaczom Towarzystwa ser­
deczne podziękowanie od Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
za dotychczasową pracę.

Dyskusja, w której zabrało 
głos kilkunastu przedstawicie­
li różnych środowisk wykaza­
ła, że wielkopolska organiza­
cja TPPR dobrze zasłużyła się 
w krzewieniu wśród społeczeń 
stwa przyjaźni polsko-radziec­
kiej. Sporo uwagi poświęcono 
również programowi obcho­
dów z okazji 50 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Głównym ce 
lem przewidzianych w związ­
ku z tym imprez będzie uka­
zanie społeczeństwu znacze­
nia Rewolucji dla naszego na­
rodu, a zwłaszcza jej wpływu 
na odbudowę Państwa Pol­
skiego, budownictwo socja­
lizmu.

Podczas obrad poinformowano 
o przyznaniu przez Zarząd Głów­
ny TPPR Honorowych Złotych 
Odznak Towarzystwa I sekreta­
rzowi KW PZPR w Poznaniu Ja­
nowi Szydlakowi i przewodniczą­
cemu Prezydium WRN Francisz­
kowi Szczerbalowi. 38 działaczom 
Towarzystwa wręczono takie od­
znaki podczas obrad.

Na zakończenie dokonano wy­
boru nowego Zarządu Wojewódz­
kiego. Przewodniczącym został 
ponownie Jerzy Kusiak, wice­
przewodniczącymi: Franciszek
Schmidt, Stanisław Kostrzyński, 
Antoni Czubiński i Leon Józefo- 
wiak a sekretarzem Mieczysław 
Sobieraj, (b)

Jak podaje PIHM — w dniu 17 
bm. przewiduje się zachmurzenie 
o charakterze zmiennym i miej­
scami przelotne opady oraz lokal
ną skłonność do burz.
słabe przymrozki, 
południu.

W nocy
zwłaszcza na

W stolicy Czechosłowacji 
rozpoczęły się rozmowy mię­
dzy przywódcami Czecłiosłowa 
cji i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Stronie czechosłowackiej 
przewodniczy prezydent re­
publiki, pierwszy sekretarz 
KC KPCz Antonin Novotny, a 
NRD — przewodniczący Rady 
Państwa NRD, pierwszy sekre 
tarz KC Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności Wal­
ter Ulbricht.

W wyniku rozmów podpisa­
ny zostanie układ o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej po­
mocy między obu krajami.

PAP

W sprawie uznania NRD

Inicjatywa kościoła 
ewangelickiego z NRF
Jak donosi korespondent PAP 

red. Wańkowicz, opublikowano w 
czwartek w Berlinie zachodnim 
list przewodniczącego Rady ko­
ścioła ewangelickiego Niemiec 
zachodnich biskupa Scharfa do 
biskupa Jaenicke sprawującego 
analogiczne funkcje w NRD. 
Scharf proponuje w tym liście, 
w imieniu Rady zachodnionie- 
mieckiego kościoła ewangelickie­
go (EKD), podjęcie z rządem NRD 
oficjalnych stosunków, które by­
łyby niejako „kościelnym uzna­
niem Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej”. List jest odpowie­
dzią na pismo biskupa Jaenicke 
z 2 stycznia br., występujące 
przeciwko doktrynie Hallsteina i 
uzurpowaniu sobie przez rząd 
NRF prawa „wyłącznej reprezen­
tacji” narodu niemieckiego. 
Scharf podkreśla w swej odpo­
wiedzi, że kościół ewangelicki w 
nrf „nie praktykuje doktryny 
Hallsteina, ani też nie wysuwa 
roszczeń do wyłącznej reprezen­
tacji Niemiec przez rząd federal­
ny. (PAP)

Posiedzenie Komisji 
Współpracy Gospodarczej

Polski i ZSRR
Od 14 do 16 marca odbywa­

ło się w Moskwie V posiedze­
nie międzyrządowej polsko- 
radzieckiej Komisji Współ­
pracy Gospodarczej i Nauko­
wo-Technicznej. Delegacji pol­
skiej przewodniczył wicepre­
zes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz.

Komisja rozpatrywała za­
gadnienia:

— dalszego rozwoju specjaliza­
cji i kooperacji obu krajów w 
dziedzinie produkcji samochodów 
osobowych, maszyn rolniczych, u- 
rządzeń elektrycznych oraz in­
nych wyrobów;

— przebiegu wykonania zobowią 
zan w dziedzinie wzajemnych do­
staw towarowych, przewidzianych 
w umowach handlowych, zawar­
tych między Polską i Związkiem 
Radzieckim;

— wyniki współpracy nauko­
wo-technicznej obu krajów w 1966 
roku.

PAP



Kształcenie kadr o wysokich kwalifikacjach 
naczelnym zadaniem szkolnictwa

Przemówienie J. Cyrankiewicza na z^eździe I

Czy Oswald „nikogo w Dallas nie zabił"?
Trzeci dzień przesłuchania Perry Russo

J. Cyrankiewicz powitał na 
wstępie w imieniu KC PZPR, 
NK ZSL, CK SD, Frontu Jed­
ności Narodu oraz w imieniu 
Rządu delegatów na IX Zjazd 
ZNP i poprzez nich przekazał 
pozdrowienia wszystkim nau­
czycielom, pracownikom o- 
światy, szkolnictwa zawodo­
wego i wyższego — wszyst­
kim wychowawcom młodego 
pokolenia Polski Ludowej.

Mówca stwierdził że dowo­
dem zrozumienia wagi spo­
łecznej pracy nauczyciela jest 
wielki wysiłek materialny 
państwa i całego społeczeń­
stwa dokonany w dziedzinie 
upowszechniania oświaty i roz 
woju szkolnictwa. Jeśli chodzi 
o rozwój szkół to można mó­
wić o prawdziwym przełomie 
w skali krajowej. Wiemy, ja­
kie są wyniki godnego uzna­
nia wysiłku setek tysięcy na­
uczycieli i wychowawców. Mo­
żemy tutaj mówić o sumowa­
niu wysiłku całego społeczeń­
stwa, wszystkich pracujących 
w mieście i na wsi, bo nie by­
ło piękniejszego bardziej kon­
kretnego hołdu dla pracy tych 
ludzi, jak hasło budowy tysią­
ca szkół na tysiąclecie naszego 
państwa.

Akcja tysiąca szkół na 1000- 
lecie państwa polskiego już 
przekroczyła swoje ramy i 
dzisiaj możemy mówić o po­
dejmowaniu wysiłków, odpo­
wiadających dalszym potrze­
bom naszego szkolnictwa. Na 
szkolnictwo przeznacza się o 
25 proc, więcej środków niż w 
ubiegłej 5-latce; zmienione zo­
stały proporcje na odcinku in­
westycji. więcej przeznacza się 
na szkolnictwo wyższe i zawo­
dowe, a w szczególności na bu 
dowę burs, internatów i do­
mów akademickich. Te posu­
nięcia mają stworzyć możli­
wość bardziej wyrównanego 
startu do średniego i wyższe­
go szczebla nauczania.

Plan demokratycznego sy­
stemu oświaty w konsekwen­
cji przewiduje, że w 1970 r. 80 
proc, młodzieży w wieku od 
16 do 18 lat posiadać będzie 
możliwości dalszego kształce­
nia się. W 1960 r. wskaźnik 
ten wynosił 60 proc. Ponad 2/3 
całego przyrostu zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej 
w tej 5-latce stanowić będą 
ludzie, przychodzący do pra­
cy z odpowiednim poziomem 
wykształcenia w szczególności 
ze szkół zawodowych.

Mówca wskazał dalej na nie 
w pełni jeszcze rozwiązany 
problem szkolenia kadr dla 
rolnictwa. Tam, gdzie główne 
zadania sprowadzają się do 
wszechstronnej intensyfikacji 
gospodarki rolnej nie można 
wszystkiego rozwiązać jedynie 
w drodze dostarczania ma­
szyn, czy środków chemicz­
nych, ale konieczna jest wie­
dza agronomiczna, którą po­
winni posiadać producenci 
rolni. Tę wiedzę musimy za­
pewnić młodzieży wiejskiej.

J. Cyrankiewicz stwierdził, 
że w bieżącej 5-latce w całym 
szkolnictwie stoją przed nau­
czycielstwem, przed resortami 
zajmującymi się oświatą i 
szkoleniem zagadnienia jako­
ści. O ile w poprzednich 5-lat- 
kach walczyliśmy o wskaźni­
ki ilościowe, to teraz przeszliś­
my do walki o jakość, która 
obejmuje również dziedzinę 
szkolnictwa. Sprawa jakości w 
gospodarce narodowej musi 
łączyć się przede wszystkim 
ze sprawą jakości kadr kwali­
fikowanych i w tej dziedzinie 
szkolnictwo odgrywa węzłową 
rolę.

Mówca podkreślił, że na­
uczyciel w Polsce Ludowej 
kształtuje osobowość budow­
niczych socjalizmu, kształci i 
wychowuje młodzież, a to są 
dwie nierozłączne funkcje w 
socjalistycznej szkole.

Konieczne jest — zgodnie z 
założeniami szkoły socjalisty­
cznej — harmonijne i serdecz­
ne współdziałanie szkoły i ro­
dziny. Wychowanie domowe 
ma również wielki wpływ, ale 
odpowiedzialność nauczyciela 
nie staje się przez to mniej­
sza. Właśnie nauczyciel jest 
czynnikiem wpajającym w 
ucznia konieczną wiedzę i on 
znajduje się w najbardziej 

długotrwałym, żywym i bez­
pośrednim kontakcie z ucz­
niem. Właśnie nauczycielowi 
przypada obowiązek intęrpre 
tacji wszystkich zjawisk, któ 
re kształtują młodzież, -ja- 
wisk historycznych, składają­
cych się na tradycje narodowe 
oraz zjawisk dotyczących życia 
współczesnego.

Tworzymy rewolucyjne społe­
czeństwa — stwierdził dalej J. 
Cyrankiewicz — łamiące szranki 
ustroju klasowego, ale nie zna­
czy to, byśmy mieli przekreślić 
cały wspaniały dorobek kultury 
i uznać, że kultura zaczyna się 
od dziś, a resztę — wszystko co 
odziedziczyliśmy — należy wyrzu­
cić na śmietnik. Całe dziedzictwo 
kulturalne ludzkości przejmuje­
my i pragniemy je uspołecznić, 
to znaczy, udostępnić wszystkim,

Dzisiejszy nauczyciel nie 
jest tym, czym był jego po­
przednik sprzed pół i ćwierć 
wieku. W Polsce Ludowej, bu 
dującej socjalizm, złożyliśmy 
na jego barki — powiedział J. 
Cyrankiewicz — odpowiedział 
ność nie tylko za wpajanie w 
sztubaka tabliczki mnożenia, 
prawideł gramatyki, dat hi­
storycznych, pierwiastków i 
logarytmów, umiejętności a- 
nalizy dzieł literackich, lecz 
także — co jest znacznie trud 
niejsze i wielostronniejsze — 
odpowiedzialność za wykształ 
cenie i wychowanie człowieka 
socjalistycznego w dobie elek 
troniki, atomistyki, lotów kos 
micznych.

Do tego wychowania musi 
należeć polityczna świado­
mość problemów własnego 
kraju i spraw międzynarodo­
wych. Odgrywa ona w życiu 
codziennym każdego człowie­
ka coraz większą rolę.

Mówca wskazał dalej, że 
zwrot, który dokonał się w 
części Europy po drugiej woj 
nie światowej, stwarza dla 
Polski wielką szansę i wa­
runki bezpieczeństwa, jakich 
nie miała od stuleci. Rozwią-

Kronika Targowa

Obiecujące wizyty
Targami Krajowymi interesują się nie tylko producenci 

i handlowcy. Ostatnio zanotowaliśmy liczne oficjalne wizyty, 
zapowiadany jest także przyjazd zagranicznych gości. Wczo­
raj przybył na Targi minister przemysłu lekkiego Euge­
niusz Stawiński oraz przewodniczący Komitetu Drobnej Wy­
twórczości Włodzimierz Lechowicz.
Tereny wystawowe odwie­

dzili też dyrektor przedsię­
biorstwa handlu artykułami 
gospodarstwa domowego w 
NRD, który interesował się 
możliwościami wymiany ar­
tykułów rynkowych między 
Polską a NRD. Z naszej strony 
wchodziłyby w rachubę pral­
ki, lodówki odkurzacze, su­
szarki do włosów, telewizory 
i radioodbiorniki, a więc arty­
kuły których mamy dosyć na 
rynku. Na ten temat handlow­
cy niemieccy będą prowadzić 
dalsze rozmowy w Warszawie.

Dzisiaj spodziewana jest z 
kolei rewizyta delegacji wę­
gierskiego Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego, po wcze­
śniejszym pobycie naszej de­
legacji handlowej w Budapesz­
cie, która wówczas podpisała 
wspólną umowę o rozszerze­
niu wzajemnej wymiany han­
dlowej. Przyjazd gości węgier­
skich do Poznania ma właśnie 
na celu zapoznanie się naszych 
kontrahentów z asortymentem 
wyrobów rynkowych, które 
najlepiej prezentowane są na 
Targach Krajowych. Jak się 
dowiadujemy nie wyklucza się 
z naszej strony eksportu nie­
których artykułów produko­
wanych przez przemysł zde-

• 18-letni M. Z. wypad) z tram 
wajwna ul. Grunwaldzkiej. Dosta? 
się on pod przyczepkę, która od­
cięła mu prawą nogę.

• Pracownik „Transpedu”, 38- 
letni S. H. znosząc szafę w Dziel 
nicowej Radzie Narodowej Jeży­
ce, złamał nogę.

• Zatruciu oparami cjanku po­
tasu uległ 24-letnl S. S., pracow­
nik firmy przy ul. Wykopy 2. 

zane zostało państwo pruskie, 
wróciły do Polski ziemie, któ 
re prusactwo skolonizowało 
ogniem i mieczem.

W NRF pielęgnuje się skrzętnie 
owe, jak się nazywa dziś jeszcze, 
cnoty pruskie. Ale między na­
mi a NRF wyrosło i okrzepło w 
ciągu lat inne, socjalistyczne, zu­
pełnie odmienne państwo — pier­
wsze niemieckie pokojowe pań­
stwo robotników i chłopów. NRD 
umiała zerwać z tamtą przeszłoś­
cią, umiała wyemancypować się 
spod tamtych pruskich, bismarc- 
kowskich, kajzerowskich i hitle­
rowskich tradycji, odgrodziła się 
od nich duchem socjalistycznej 
ideologii.

Otoczenie międzynarodowe, 
w jakim znalazła się Polska 
Ludowa dzięki przemianom 
socjalistycznym w naszym re­
jonie Europy nie zwalnia nas 
ani na chwilę od obowiązku 
czujności, ani wytrwałego wy 
sitku. W świecie błyskawicz­
nego postępu. technicznego * 
ekonomicznego byt państwa 
uzależniony jest od dotrzyma­
nia tego tempa. Inaczej nastą 
pd cofanie się, powiększy się 
zamiast zmniejszać odstęp 
dzielący nas od przodujących 
krajów.

• Z silnym krwawieniem nosa 
odwieziono z Rynku Łazarskiego 
do szpitala P. W., który uległ za­
truciu denaturatem, (t)

Kraj nasz, od chwili wyzwo 
lenia, pochłonięty jest wytę­
żoną pracą nad dźwignięciem 
się ze stanu zacofania i gos­
podarczego zapóźnienia, nie 
mówiąc już o zniszczeniach 
wojennych. Uczyniliśmy w 
tym względzie bardzo wiele.

Zrozumienie szansy history­
cznej, jaką Polsce stworzył 
socjalizm ambicja uczynie­
nia z Polski państwa nowo­
czesnego, zajmującego należne 
miejsce wśród przyjaciół socja 
listycznych i w całym świecie 
— oto niezbędne elementy so­
cjalistycznego wychowania 
polskiego młodego pokolenia, 
dobrych patriotów i dobrych 
fachowców — świadomych 
budowniczych socjalizmu.

PAP

centralizowany. Chodzi więc o 
drobnych wytwórców, którzy 
tutaj, na Targach zaczynają po 
trosze narzekać na brak zby­
tu. Wymiana towarowa z NRD 
i Węgrami pozwoli nie tylko 
ulokować nadwyżki produk­
cyjne, ale również zapewni 
dodatkowe dostawy artykułów 
rynkowych z importu, (zs)

Mniej szvnki— więcej maszyn

Polski przemysł ciężki 
zapowiada ofensywę na XXXVI MTP

Organizacja kolejnych XXXVI MTP wchodzi w końcowe 
stadium przygotowań. W zasadzie ustalona już została lista 
uczestników naszej imprezy, trwają prace przy porządko­
waniu i budowaniu ostatnich pawilonów.

Dotychczas udział w Tar- 
gaoh Poznańskich zapowiedzie 
li wystawcy z 42 krajów, 
wśród nich 10 krajów socjali­
stycznych i 18 zachodnioeuro­
pejskich. Ogółem wystąpią oni 
w 34 narodowych oficjalnych, 
kolektywnych ekspozycjach. 
Po raz pierwszy ujrzymy w 
Poznaniu wystawę koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej. Ze zwiększoną 
ekspozycją wystąpią tym ra­
zem wszyscy wystawcy Belgii. 
Brazylii. Szwecji. Wielkiej 
Brytanii, Węgier. Jest to moż­
liwe m. in. dzięki uzyskaniu 
dodatkowej powierzchni kry­
tej (np. Francuzi budują tu 
własny pawilon) i lepszemu jej 
wykorzystaniu. Ogółem MTP 
obejmą powierzchnię 130 000 
m2, z czego na wyeksponowa­
nie polskich wyrobów przezna 
cza się ponad 45 proc, całego 
obszaru Targów.

Co już teraz można powie­
dzieć o charakterze najbliż­
szych MTP? W salonie samo­
chodowym, wyodrębnionym z

Czwartek był trzecim dniem przesłuchań 25-Ietniego agen­
ta ubezpieczeniowego Perry Russo — świadka prokuratora 
Garrisona w dochodzeniu mającym wykazać, że Kennedy 
padł ofiarą spisku. Kontynuowane było zadawanie pytań 
Russo przez obrońców Shawa.

Oczekuje się, że po zakoń­
czeniu przesłuchania Russo, 
wystąpi kolejny świadek Ja­
mes Lewallen, były współlo- 
kator Davida Ferrie, który zo­
stał wymieniony przez Russo, 
jako jeden z trzech współ­
uczestników spisku. W środę 
wieczorem wydano nakaz sta­
wienia się Lewallena przed 
sądem nowoorleańskim. War­
to dodać, że był on już prze­
słuchiwany przed aresztowa­
niem Clay’a Shawa. Nie ujaw­
niono wówczas żadnych szcze­
gółów z rozmowy przeprowa­
dzonej z Lewallenem.

Podczas środowych przesłu­
chań Russo oświadczył m. in., 
że David Ferrie był współlo- 
katorem domniemanego zabój 
cy Kennedy’ego Lee Harvey’a 
Oswalda, którego świadek znał 
jako Leona Oswalda.

Jak pisze nowojorski ko­
respondent PAP red. Górnicki, 
przez całą środę adwokaci 
C)ay’a Shawa zgodnie z ocze­
kiwaniami podejmowali roz­
paczliwe wysiłki, aby skom­
promitować Russo, jako wia­
rygodnego świadka. Jak na 
razie, wynik pojedynku z pro­
kuratorem jest remisowy, w 
tym sensie, że adwokaci Sha­
wa nie zdołali całkowicie po­
derwać wiarogodności Russo, 
natomiast podali w wątpli­
wość jego kwalifikacje umy­
słowe. Wyszło więc na jaw, że 
Russo kilkakrotnie korzystał 
z porad psychiatrów, że myli 
się co do niektórych szczegó­
łów itp. Niemniej adwokatom 
nie udało się zasadniczo pod­
ważyć wiarogodności świadka.

Tymczasem nowy problem 
wyłonił się przy okazji zeznań 
Russo. Zda je się on zapowia­
dać zasadniczy zwrot w śledz­
twie. Chodzi tu o identyfika­
cję Oswalda jako uczestnika 
spisku na podstawie okazane­
go w sądzie zdjęcia. Jak wia­
domo, Russo bez chwili wa­
hania dokonał identyfikacji, 
oświadczył jednak, że człowiek 
ten występował na zebraniu w 
domu Ferriego jako „Leon 
Oswald”.

Są wszelkie podstawy do 
przypuszczania, że Garrison z 
całą świadomością przedstawił 
najpierw najsłabszego świad­
ka w postaci Russo, aby wy­
czerpać obronę Shawa i za­
skoczyć ją następnie dowoda­
mi o wiele bardziej ważkimi. 
Jest coraz bardziej prawdopo­
dobne że Garrison zna już 
tożsamość „Leona Oswalda” i 
nie można wykluczyć, że w 
jakimś momencie śledztwa 
przedstawi go na sali sądo­
wej. W tym wypadku identy­
fikacja Lee Harvey Oswalda 
przez Russo na podstawie foto­
grafii byłaby zrozumiała, jak 
również byłoby logiczne o- 

całej ekspozycji w jeden bran 
żowy temat, wystawi samocho 
dy osobowe i dostawcze 18 
europejskich firm. Po raz 
pierwszy weźmie tu udział 
ZSRR. Inną wyodrębnioną eks 
pozycją jest wystawa maszyn 
poligraficznych, do kt€rej zgło 
sili udział wystawcy z 11 kra­
jów. Także maszyny budow­
lane oraz sprzęt rolniczy zo­
staną pokazane w osobnej 
ekspozycji w Edwardowie, a 
nad Jeziorem Maltańskim — 
sprzęt sportowo-turystyczny.

Polscy uczestnicy MTP po- 
każą przede wszystkim ma­
szyny i urządzenia, na które 
przeznacza się połowę całej na 
szej powierzchni wystawienni­
czej. Ogółem zademonstrujemy 
produkty 2200 fabryk: 70 ty­
pów obrabiarek, wiele ma­
szyn włókienniczych. 90 ty­
pów maszyn budowlanych i 
modele 42 typów polskich stat 
ków. Ponadto jak zwykle wy­
stawimy wyroby przemysłu 
spożywczego i lekkiego, (zs) 

świadczenie Garrisona ze Lee 
Harvey Oswald „nikogo w 
Dallas nie zabił”.

Pogląd ten przeważa wśród 
obecnych w Nowym Orleanie 
reporterów a znajduje też po-

X
Prokurator Nowego 
Orleanu, Garrison 
przedstawił 14 bm. 
trzyosobowemu ze­
społowi sędziow­
skiemu kluczowego 
świadka w docho­
dzeniu którego ce­
lem jest udowodnię 
nie, że prezydent 
Kennedy padł ofiarą 

spisku. Świadkiem 
tym jest 25-letni Per­
ry Russo. Na zdję­
ciu: Perry Russo roz 
mawia z dziennika­
rzami po przesłu­
chaniu przez sąd no 
woorleański.

CAF Photofax

X
twierdzenie wśród dobrze po­
informowanych osób w No­
wym Orleanie, zbliżonych do 
urzędu Garrisona. Ponieważ 
dubler prawdziwego Oswalda 
był do niego łudząco podobny, 
nie jest wykluczone, że Russo 
mógł się pomylić w trakcie 
identyfikacji zwłaszcza, że nie 
wiadomo jakie mianowicie 
zdjęcie pokazał mu Garrison 
podczas przesłuchania (repor­
terom nie udostępniono tego 
zdjęcia). Gdyby Garrisonowi 
udało się ustalić tożsamość 
„Leona Oswalda” o którym 
zresztą wspominają liczni 
świadkowie przesłuchiwani 
przez komisje Warrena, w 
tym m. in. Sylvia Odio, jak 
również świadkowie wynale­
zieni przez Garrisona — kom­
promitacja raportu Warrena

„Ziemia Wielkopolska" 
przed pierwszym rejsem

Dokończenie ze str. 1
m, szerokość — 22,80, zanurzenie 
— 10,584 m; całkowita pojemność 
ładunku — ponad 30 tys. m*.  Sta­
tek został zbudowany we Wło­
szech, w stoczni „San Marco” w 
Trieście (w tej samej stoczni, któ­
ra budowała „Batorego”), rozwija 
szybkość 17,45 węzłów. Załogę 
stanowi 38 osób.

Warto odnotować, że kapi­
tanem statku „Ziemia Wiel­
kopolska” jest poznaniak — 
kpt. Alfred Chudecki. Wycho­
wywał się on we Wrześni, 
gdzie uczęszczał do szkół i 
zdobył maturę. Żona jego. Sa­
bina, to rodowita poznanian- 
ka. Mechanik statku, Hen­
ryk Kaźmierski, to również 
Wielkopolanin, rodem z Wą­
growca.

Wczoraj statek przyjmował 
pierwszy ładunek węgla. — 
Dzisiaj, we wczesnych godzi­
nach rannych uda się do Świ­
noujścia, gdzie uzupełni ła­
dunek, by przy pełnym ob­
ciążeniu wypłynąć w pierwszy 
rejs do Japonii, rejs bardzo 
długi, gdyż potrwa pół roku. 
Tak więc, powrotu naszego 
flagowego statku możemy się 
spodziewać nie prędzej, niż 
pod koniec br. o czym poin­
formujemy naszych Czytelni­
ków — przekazując zarazem 
wszystkie szczegóły pierwsze­
go rejsu, (za)

Nieudana próba 
przepłynięcia Pacyfiku

Niepowodzeniem zakończyła się, 
podjęta przez trzech śmiałków — 
dwóch Hiszpanów i Francuza — 
próba przepłynięcia Pacyfiku na 
niewielkiej tratwie, typu „Kon- 
tiki". Odważni żeglarze zamie­
rzali przepłynąć z Ekwadoru do 
Australii, i udowodnić hipotezę, 
że przed dwoma tysiącami lat 
Indianie z Ekwadoru, posługując 
się podobnymi tratwami, zalud

I nili wyspy Polinezji. (PAP) 

w tym kluczowym momencie 
śledztwa byłaby całkowita 
Znamienne, że Clay Shaw 
przez cały czas przesłuchań 
zachowywał kamienne milcze­
nie i nie odezwał się ani sło­
wem. Shaw, jak się wyda je 
nie przywiązuje większej wagi’ 
do zeznań Russo, które w wa­
runkach amerykańskiej pro­
cedury sądowej łatwo będzie 
obalić i czeka na o wiele po­

ważniejsze argumenty Garri­
sona. Adwokaci Shawa rów­
nież w rozmowach z dzienni­
karzami ograniczają się do 
zdawkowych zaprzeczeń.

PAP
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zaspokoją jednak w pełni potrzeb 
w tym zakresie. Szczególnego zna­
czenia nabiera w związku z tym 
sprawa pełnej realizacji programu 
budownictwa szkolnego.

M. Walczak podkreślił, że w 
ostatnim okresie nastąpiły ko­
rzystne zmiany w dziedzinie 
unowocześnienia pracy dydak­
tyczno-wychowawczej i pod­
niesienia efektywności naucza­
nia we wszystkich typach 
szkół.

Po referacie rozpoczęła się 
dyskusja, w której omawiano 
węzłowe problemy oświaty, 
wychowania, pracy związko­
wej, jak też warunków socjal­
no-bytowych nauczycielu 
Pierwsze wypowiedzi dysku­
tantów skoncentrowały się 
wokół reformy szkolnej, 
zwłaszcza zaś wokół podnie­
sienia poziomu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej szkół. 
Szczególną uwagę zwrócono 
m. in. na udział ZNP w roz­
woju nowatorstwa pedagogicz 
nego i upowszechnianiu naj­
lepszych osiągnięć dydaktycz­
no-wychowawczych nauczy­
cieli.

W piątek zjazd będzie kon­
tynuował swe obrady. (PAP) 

Ściganie zbrodni 
hitlerowskich 

nadal aktualne
16 bm. odbyło się w War­

szawie — pod przewodnic­
twem ministra sprawiedliwo­
ści St. Walczaka plenarne po­
siedzenie Głównej Komisji Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce.

Referat wygłosił przewodni­
czący Głównej Komisji, Stani­
sław Walczak. Przypomniał 
on. iż problematyka zbrodni 
hitlerowskich leży w sferze za 
interesowania wielu organiza­
cji międzynarodowych, wśród 
nich również Komisji Praw 
Człowieka ONZ, która uznała 
za konieczne opracowanie 
projektu konwencji międzyna­
rodowej w sprawie nieprze- 
dawnienia ścigania zbrodni 
hitlerowskich. W podjęciu tej 
ważnej sprawy Polska odegra­
ła szczególnie dużą rolę.

Mówca stwierdził, iż niektó­
re wydarzenia polityczne na­
dają tej problematyce nowe] 
aktualności. W praktyce rząd 
NRF stwarza warunki ku te­
mu, że społeczeństwo te^0 
kraju nie tylko żyje, ale ma 
żyć nadal z przebywającymina 
wolności zbrodniarzami hitle­
rowskimi. (PAP) 
niiimfimiiiimm... lusrmpiiimimmiwn’
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Współpraca - pomoc
Serdeczne powitanie zgo­

towane w naszym kraju 
przywódcom partii i rzą 

du Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — Walterowi 
Ulbrichtowi oraz Willi Stop­
owi — było wyrazem przy­
jacielskich stosunków, łączą­
cych obydwa nasze państwa.

Cały dotychczasowy rozwój 
Niemieckiej Republiki Demo- 
jcratycznej charakteryzuje go­
dna szczególnej uwagi kon­
sekwencja poczynań sił kie­
rowniczych — Niemieckiej So 
cjalistycznej Partii Jedności 
oraz rządu. Początek temu roz 
wojowi dało przyjęcie, jako 
generalnych podstaw, postano 
wień Układu Poczdamskiego. 
A więc denazyfikacja, demo­
kratyzacja i oparcie planów 
rozwojowych na założeniach 
pokojowego współżycia z in­
nymi państwami. Współżycie

wej, ale również zdobyć po­
ważny awans w skali między­
narodowej. Dziś NRD należy, 
jak wiadomo, do grupy pierw 
szych dziesięciu najwyżej u- 
przemysłowionych krajów 
świata, poprzez handel zagra­
niczny utrzymuje wymianę 
towarową ze stu krajami, zaj­
mując w eksporcie według sta 
tystyk ONZ, 12 miejsce w 
świecie i 8 w Europie. Wyso­
ka jest również ranga naszych 
sąsiadów zachodnich we współ 
pracy w rodzinie państw so­
cjalistycznych RWPG, w tym 
również w stosunkach handlo 
wych z Polską, w której bi­
lansach zajmuje drugie miej­
sce po Związku Radzieckim.

Ze względu na skąpe wła­
sne zasoby surowcowe, Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna kładzie duży nacisk na 
pomyślny rozwój swoich sto-

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z naszym krajem 
zaczęło się też, jak wiadomo, 
aktem, zrywającym z rewizjo­
nistyczną polityką niemieckie 
go imperializmu, po dziś dzień 
uprawianą przez NRF, i pod­
pisaniem przed siedemnastu 
laty w Zgorzelcu Układu oo- 
statecznym wytyczeniu gra­
nicy przyjaźni między obu 
państwami na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. Zasadniczą też ro­
lę w pomyślnym ułożeniu 
współżycia sąsiadów znad 
Odry i Nysy Łużyckiej ode­
grała wspólnota moralno-po- 
lityczna, rozwijająca się na 
gruncie budowy w obu kra­
jach tego samego ustroju spo­
łeczno-politycznego: socjaliz­
mu. Tak to po raz pierwszy w 
dziejach zaistniały pomyślne 
warunki nie tylko pokoju, ale 
również coraz głębiej sięgają­
cej współpracy obu społe­
czeństw. Jej rozwój ukazał nie 
tylko płynące z takiej współ­
pracy korzyści dla obu stron 
ale zademonstrował nadto si­
łom odwetu i rewizji w NRF 
pokojową alternatywę nie­
miecką.

Dzieje siedemnastu lat Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej ukazały zarówno trwa 
łość dokonywanych w tym kra 
ju przemian, jak również je­
go wielką witalność. Mimo 
bardzo wielu przeciwności — 
stwarzanych nieprzerwanie 
przez drugie państwo niemiec 
kie — przez Niemiecką Repu­
blikę Federalną, mimo trud­
ności startu gospodarczego w 
warunkach dużych zniszczeń 
wojennych, mimo konieczno­
ści w nowych warunkach do­
konania znacznej przebudowy 
gospodarczej, w kraju na­
szych zachodnich sąsiadów 
zdołano nie tylko uporać się 
z problemami gospodarki we­
wnętrznej i zapewnić ludno­
ści stały wzrost stopy życio-

sunków handlowych z zagra­
nicą. Istniejące w tym zakre­
sie możliwości, w znacznym 
stopniu przywódcy życia poli­
tycznego i gospodarczego NRD 
starali się wykorzystać, mak­
symalizując zagraniczne obro 
ty towarowe w stosunkach ze 
wszystkimi krajami, przede 
wszystkim zaś w stosunkach 
z pozostałymi krajami RWPG. 
W tych stosunkach dochodzi 
się obecnie do pewnych wiel­
kości granicznych, których 
przekroczenie z korzyścią wza 
jemną kontrahentów jest 
możliwe przez rozbudowanie 
kontaktów, wykraczających 
poza tradycyjne stosunki wy­
miany towarowej międzypań­
stwowej i szersze wykorzy­
stanie atutów, jakie dać może 
podział pracy w ramach spe­
cjalizacji, kooperacji przemy­
słów itd. Do takiej współpra­
cy zaistniały obiektywne wa­
runki również po naszej stro­
nie w wyniku uzyskanych o- 
siągnięć w industrializacji na 
szego kraju. Niektóre z tych 
możliwości zaprezentowała 1 
ekspozycja polskiego przemy­
słu na wiosennych Targach 
Lipskich.

Dla umocnienia, rokującej 
bardzo korzystne perspektywy 
dla obu stron, współpracy go­
spodarczej oraz dla zacieśnie­
nia wzajemnych więzów poli­
tycznych, przebywała w Pol­
sce delegacja partii i rządu 
NRD. Owocem wspólnych roz 
mów z przedstawicielami naj­
wyższych władz PZPR i rzą­
du PRL, jest zawarcie Ukła­
du o Przyjaźni, Współpracy 
i Wzajemnej Pomocy. Układu, 
który przygotowała współpra­
ca minionych siedemnastu lat. 
a która również dobrze się 
przysłużyła sprawie umocnie­
ni pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

EGON CZYSZ

VV ielkopolska jest najbar- 
*’ dziej towarowym regio­

nem naszego kraju, a w bie­
żącej 5-latce skup zboża ma 
wzrosnąć dwukrotnie. Równo­
cześnie zwiększać się będą do 
stawy nawozów mineralnych. 
Przy aktualnej strukturze han 
dlu wiejskiego, ta olbrzymia 
masa towarowa musi przejść 
przez magazyny gminnych 
spółdzielni.

Na kółka rolnicze, jako na 
dystrybutora nawozów, nie 
można za wiele liczyć. Nie ma­
ją one po pierwsze, odpowied­
nich ku temu warunków, a po 
wtóre — jak powiedział na kra 
jowym zjeździe tej organizacji 
minister M. Jagielski — „dro­
ga ta jest niesłuszna, niepo­
trzebnie obarczająca zarządy 
kółek funkcjami handlowy­
mi”. W tych okolicznościach 
GS-y muszą liczyć więcej na 
swoje własne siły i możliwo­
ści. Tymczasem posiadane 
przez nie magazyny są bardzo 
szczupłe. GS-y i ich związki 
zdają sobie z tego sprawę, to 
też na inwestycje tego rodzaju 
przeznaczają łącznie w tym 
roku prawie 100 min. zł.

Budowa nowych i moderni­
zacja starych magazynów spół 
dzielczych, to oczywiście za­
mierzenie jak najbardziej 
słuszne. Równocześnie jednak 
działacze spółdzielczości wiej­
skiej, pobudzeni uchwałą VII 
Plenum KC PZPR, pomyśleli 
o usprawnieniach organizacyj­
nych w zakresie obsługi wsi i 
rolnictwa, mając szczególnie 
na uwadze drogocenny czas 
gospodarzy, bezproduktywnie 
tracony przy transakcjach kup 
na-sprzedaży w okresie nasilo-

Problemy VH Plewom

CENA CZASU
nych prac polowych. Realizu­
jąc wytyczne uchwały VII Ple­
num ’ KC PZPR „w sprawie 
zadań w zakresie usprawnia­
nia organizacji pracy i zarzą­
dzania w przedsiębiorstwach” 
oraz dyrektywy wykonawcze 
Zarządu Głównego CRS — we 
wszystkich gminnych spółdziel 
niach, PZGS i zakładach pod­
ległych Wojewódzkiemu Związ 
kowi Gminnych Spółdzielni w 
Poznaniu, powołano 267 komi­
sji dla opracowania wniosków 
w tej dziedzinie.

Pierwszy etap działalności 
komisji został w tych dniach 
zakończony. Współpracowały 
one ściśle z załogami poszcze­
gólnych placówek i zakładów 
oraz z członkami samorządu 
spółdzielczego, notując propo­
zycje i bardzo ciekawe często 
pomysły. Zarejestrowano ogó­
łem 3 680 wniosków, z czego 
88 procent zakwalifikowano do 
szczegółowego rozpatrzenia, a 
366 wniosków wprowadzono 
już w życie. Dotyczyły one 
drobnych usprawnień, nie wy­
magających większych nakła­
dów finansowych, ani też do­
datkowych opracowań.

Weźmy dla przykładu po­
wiat koniński. W 14 spółdziel­
niach zgłoszono 413 różnych 
projektów, z których 60 doty­
czyło szkolenia i przemieszcza­
nia pracowników stosownie do 
kwalifikacji. 80 wskazywało 
na realne możliwości moderni-

zacji i specjalizacji sieci han­
dlowej, 70 dowodziło, że nie­
wielkim kosztem można zme­
chanizować pracę w magazy­
nach i punktach skupu.

Z ogólnej liczy projektów 
usprawniających działalność 
GS-ów, 581 dotyczy organiza­
cji, zatrudnienia i wydajności 
pracy, 957 zaopatrzenia ludno­
ści, 408 kontraktacji i skupu 
oraz obrotu artykułami do pro 
dukcji rolnej, 710 produkcji i 
usług rzemieślniczych, 343 in­
westycji i remontów.

W dziedzinie zaopatrzenia na 
przykład, ponad 400 wniosków 
domaga się zwiększenia zamó­
wień na produkty mleczarskie 
przez zakłady gastronomiczne 
i sklepy nabiałowe, zwłaszcza 
w małych miasteczkach obsłu­
giwanych przez GS-y. Wnioski 
te w obliczu nadchodzącej wio 
sny i lata, przekazano do na­
tychmiastowej realizacji. Może 
więc teraz jednostajne jadło­
spisy geesowskich gospód 
wzbogacą się o potrawy mlecz­
ne, może znajdzie się w nich 
nareszcie szklankę zsiadłego 
mleka z przysmażanymi karto­
felkami — ulubione danie wie­
lu konsumentów. Czy jednak 
można tego rodzaju udoskona­
lenia zaliczać na konto realiza 
cji uchwały VII Plenum KC — 
mamy wątpliwości. Toż tu wy­
starczyć powinno polecenie 
prezesa GS, w trybie robo­
czym.

Jeśli chodzi o skup płodów 
rolnych i ich magazynowanie, 
a także o sprzedaż towarów 
masowych (nawozy, węgiel, pa 
sze, materiały budowlane), to 
wnioskodawcy postulowali 
przyspieszenie tempa mecha­
nizacji wyładunku i załadun­
ku. Brak najprostszych urzą­
dzeń z tego zakresu hamuje 
poczynania, usprawniające pra 
cę. Komisje terenowe potrakto 
wały te wnioski jako pilne, 
wychodząc ze słusznego zało­
żenia, że tylko dzięki ich reali­
zacji można będzie szybciej i 
taniej obsługiwać rolników, 
szczególnie w okresach zwięk 
szonej podaży i zakupów. Po­
dobne stanowisko zajęła ko-
misja koordynacyjna 
WZGS.

Mówiąc o realizacji 
ków dalekosiężnych,

przy

wnios-
trzeba

zwrócić uwagę, że niektóre z 
nich — przy obecnej struktu­
rze organizacyjnej spółdziel­
czości samopomocowej — wy­
magają przeanalizowania i za 
twierdzenia przez jednostki 
nadrzędne (PZGS, WZGS, 
CRS). Z praktyki zaś wiado­
mo, że nie grzeszą one nad­
miernym pośpiechem w podej­
mowaniu decyzji. Członkowie 
wspomnianych komisji wyra­
żają jednak przekonanie, że 
tym razem będzie inaczej.

KAZIMIERZ JAZWIECKI
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Różnice, które łączą
Nierzadko słyszy się uty­

skiwania na słabsze 
tempo realizacji wspól­

nych zamierzeń RWPG w po­
równaniu z innymi integracyj­
nymi związkami gospodarczy­
mi, a zwłaszcza z Europejską 
Wspólnotą Gospodarczą. Za­
pomina się jednak, że EWG 
obejmuje kraje będące na wy­
równanym mniej więcej po­
ziomie gospodarczym, kraje 
wysoko uprzemysłowione i że 
jednym z najważniejszych 
czynników w życiu gospodar­
czym tych krajów jest dzia­
łalność wielkich monopoli­
stycznych koncernów o kapi­
tale międzynarodowym jak 
Siemens, Phillips itp. A więc 
takich, które jeszcze przed po­
wstaniem Wspólnego Rynku 
miały często swe oddziały pro 
dukcyjne lub co najmniej roz-

Jedynym wyjątkiem jest Por­
tugalia, która też najmniej na 
integracji korzysta.

W O I HU* BOGDAN R U T H A

Spieszyłem się. Odłożyłem to sobie na później. Ostrożnie 
otworzyłem drzwi mojego pokoju, były podwójne, i zaraz 
zdałem sobie sprawę, że postępowanie takie jest błędem. 
Należy zachowywać się w miarę głośno, naturalnie. 
Przyrzekłem sobie, że żadne głupstwo nie wytrąci mnie 
już z równowagi. Stanąłem w progu.

Od razu wydało mi się, że ktoś tu był. Ktoś był w moim 
pokoju! Nie mogłem przypomnieć sobie, które z lamp były 
zapalone — miałem ich kilka, wychodząc zostawiałem 
światło, nie lubiłem wchodzić do ciemnego pokoju w 
żaden sposób nie mogłem przypomnieć sobie, które paliły 
się, gdy przed kilku godzinami schodziłem na dół. Na 
biurku papier listowy, przysiągłbym, leżał w innyrn miej­
scu, niż zazwyczaj. Na aparacie radiowym nie kładłem 
zwykle niczego. Teraz leżał tam mój słownik Langen- 
scheidta, angielsko-francuski. Od kilku dni nie miałem go 
w rękach. W tym momencie przypomniało mi się, co mó­
wił Hase: klucz do ostatniego szyfru Radia Madnd ukryty 
był w jednym ze słowników Langenscheidta. Pewna kom­
binacja niektórych słów, ściśle liter w tych słowach, znaj­
dujących się na stronach słownika, odnajdywanych we­
dług pewnego porządku matematycznego postępu geo- 
metrycznego — dawała rozwiązanie. Mógł to być oczy­
wiście zwykły przypadek. Spojrzałem na sufit. Zawsze 
szukałem natchnienia na suficie. Główna lampa pod sufi­
tem była zapalona. Nie, tej lampy na pewno me zapa­
lałem. Takie lampy w pokojach miałem zwyczaj zapalać 
jedynie w wypadku, gdy czegoś bardzo niewielkiego szu­
kam na podłodze.

W pokoju ktoś był! Nie było wątpliwości I to w czasie 
mojego pobytu na dole, w pokoju Rafaela Jimeneza._M - 
mo, że klucz miałem przy sobie! Sprzątaczka miała g 
klucz, lecz o tej porze nie było jej w hotelu. Mieszkała
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winiętą, własną sieć 
wą we wszystkich 
Wspólnoty. Podobna 
istnieje w krajach 
skiego Zrzeszenia

handlo- 
krajach 

sytuacja 
Europej- 
Wolnego

Handlu (EFTA), gdzie również 
partnerami są kraje o wyso­
ko rozwiniętym przemyśle.

Wzajemne korzyści
W krajach RWPG sytuacja 

jest odmienna. Różnice w po­
ziomie rozwoju gospodarczego 
— choćby NRD i Bułgarii — 
są bardzo znaczne, a jednym z 
podstawowych założeń współ­
pracy RWPG jest właśnie ni­
welacja tych różnic. Nie jest 
to wyłącznie założenie teore­
tyczne; realizuje się je w 
praktyce, przede wszystkim w 
rozwijaniu produkcji maszyn 
i urządzeń. Przykładem może 
tu służyć m. in. i Polska. 
Przed niewielu laty w naszym 
handlu z Czechosłowacją 
udział sprzętu inwestycyjnego 
w eksporcie na ten rynek był 
minimalny, obecnie zaś stano­
wi bez mała połowę ogólnej 
wartości eksportu. Analogicz­
ną sytuację możemy obserwo­
wać od lat w rozwoju nasze­
go handlu ze Związkiem Ra­
dzieckim, a ostatnio także w 
handlu z NRD.

W RWPG obowiązuje zasa­
da korzyści wzajemnych, któ­
ra w integracjach zachodnich 
dotyczy nie krajów ale wiel­
kich koncernów, bogacących 
się tak czy owak drogą elimi­
nowania z rynku słabszych 
konkurentów.

Z tego co powiedziano do­
tychczas nie wynika, że w 
RWPG wszystko dzieje się 
idealnie i że nie ma tam nie­
wykorzystywanych szans roz­
woju współpracy. Owszem są 
i luki. Ale jest i pokaźny do­
robek, szczególnie w zabezpie­
czeniu wzajemnych dostaw su­
rowcowych na dłuższe okresy 
czasu i w postępującej, cho­
ciaż jeszcze w niezbyt szyb­
kim tempie, specjalizacji w 
produkcji maszyn i urządzeń.

Większe serie - 
tańsze koszty

Właśnie specjalizacja stała 
się czynnikiem zmuszającym
wygodnych a korzystają-

wzajemne potrzeb surowco­
wych i inne osiągnięcia współ­
pracy wielostronnej. Z drugiej 
strony poważny wzrost udzia­
łu w naszym eksporcie dostaw 
inwestycyjnych do CSRS, NRD 
czy Węgier jest wynikiem kon 
kretyzowania się współpracy 
i przechodzenia od umów do 
działania.

poza nim. Kosztowny aparat fotograficzny leżał na 
wierzchu, na tapczanie. Nie był to więc złodziej.

Podszedłem do aparatu. Wziąłem go w rękę. W aparacie 
brakło kasety z filmem! Nie miałem już czasu na myślenie 
o tym wszystkim. Musiałem bardzo się spieszyć. Kiedy 
przebierałem się, przypomniało mi się coś. Stanął mi w 
oczach plakat. Pochyleni żołnierze biegną z czerwonymi 
chorągwiami, które łopoczą im nad głowami. Pewnie do 
szturmu. Karabiny mają przewieszone przez plecy, jak 
kawalerzyści na paradzie. Ten plakat sprzątaczka Karen 
wyjęła z mojego biurka i zaniosła na dół, do loggi Franza. 
Wtedy widocznie ktoś zlekceważył sprawę. Inaczej Franz 
nie pokazywałby plakatu. Wtedy zlekceważył, później 
mógł zmienić zdanie. Mogli zacząć mnie śledzić. Z powodu 
plakatu’ Byłby to chyba najidiotyczniejszy na świecie 
przypadek.

Pojąłem, że muszę się strzec. Ktoś interesuje się mną. 
Nie była to na pewno Rada Federalna Związku Dwu­
dziestu Dwóch Kantonów.

Byłem gotowy do drogi. Miałem na sobie sportowe 
ubranie z ciemno zielonej wełny, sportowe spodnie, jakie 
wtedy noszono w zimowiskach, białe tyrolskie skarpety 
i tyrolski kapelusz z bażancim piórkiem. Bez tego wszyst­
kiego, już z natury, wyglądałem tak, jak nam właśnie było 
potrzeba. W tym stroju miałem zapewniony spokój przez 
większą część drogi.

O moich spostrzeżeniach sprzed chwili, postanowiłem 
na razie nie mówić rykomu. Rzecz mogła był błaha, nie 
warta uwagi. Tej ostatniej nie chciałem odwracać od 
sprawy, w tej chwili najważniejszej.

Kiedy po raz drugi spojrzałem na zegarek, dochodziła 
czwarta. Mknęliśmy wąską, wijącą się między skałami 
szosą. Pędziliśmy z szybkością, na jaką tylko pozwalały 
wyłaniające się co chwilę w światłach reflektorów za­
kręty. Drogi samochodowe w tym kraju, przede wszyst­
kim te na znacznych wysokościach, pokryte są specjalną 
szorstką nawierzchnią. Pozwalało to Hasemu na jazdę, 
która dla kogoś niewiedzącego o tym, musiała by się wy­
dawać karkołomna.

cych z „rynku sprzedawcy” — 
producentów do unowocześnia 
nia technologii i modernizacji 
wyrobów, ułatwiając im jed­
nocześnie przestawianie się na 
nowoczesne metody produkcji 
poprzez zwiększenie serii pro­
dukcyjnych zmierzających do 
potanienia kosztów własnych. 
Aktualnie w naszych obrotach 
sprzętem inwestycyjnym z kra 
jarni RWPG około 20 proc, 
przypada na wyroby objęte 
specjalizacją. Jest to wynik 
ostatnich dwu lat. Jeszcze bo­
wiem w roku 1964 w polskim 
eksporcie maszyn na rynki 
RWPG tylko 6—7 proc, stano­
wiły wyroby specjalistyczne.

Ostatnie dwa lata przynio­
sły także szereg innych osiąg­
nięć. Warto z nich wymienić 
choćby wspólny park wago­
nów, który poważnie ograni­
czył tzw. przebiegi jałowe, 
współpracę w produkcji ło­
żysk, rozszerzenie się roli „In- 
termetalu”, zabezpieczenie

Ranga kooperacji
W toku zapoczątkowanej już 

koordynacji planów produkcji 
i planów inwestycyjnych na 
lata po 1970 roku ustalono 
rzecz istotną: w międzynaro­
dowym podziale pracy wśród 
krajów RWPG ważniejsza niż 
specjalizacja w wyrobach go­
towych jest kooperacja w pro­
dukcji poszczególnych części 
danego urządzenia — agrega­
tów, zespołów, podzespołów. 
Ta właśnie forma najbardziej 
sprzyja postępowi technicz­
nemu i obniżeniu kosztów pro­
dukcji.

Na ostatnim posiedzeniu Ko­
mitetu Wykonawczego RWPG 
Polska wystąpiła z pewnymi 
wnioskami, z których dwa wy­
dają się nader istotne: koope­
racja i specjalizacja może i 
powinna dotyczyć takiej pro­
dukcji, w której zapewniony 
jest wysoki poziom techniczny 
dostarczanych wyrobów, a 
przyjęte postanowienia (przy­
najmniej w porozumieniach 
dwustronnych) powinny mieć 
charakter obligatoryjny. Na 
takich właśnie zasadach opie­
rają się zawarte ostatnio po­
rozumienia kooperacyjne Pol­
ski — w przemyśle motory­
zacyjnym z Węgrami i w prze 
myślę elektronicznym z NRD.

Na koniec warto podkreślić, 
że rok ostatni przyniósł dalsze 
przesuwanie się kompetencji 
w podejmowaniu decyzji — z 
czynników oficjalnych do zjed 
noczeń i zainteresowanych 
producentów. Ewolucja taka, 
wynikająca z wprowadzanych 
we wszystkich niemal krajach 
RWPG zmian w systemie za­
rządzania gospodarką, sprzyja 
rozwojowi międzynarodowego 
podziału pracy w przemyśle.
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Komesie mandatowe rad v działaniu

Odosobniony przykład?
Ile rada powołała stałych 

komisji?
Często w odpowiedzi 

na to pytanie usłyszeć 
można:

— Mamy dwanaście komi­
sji, nie licząc mandatowej.

— Siedem; no i jeszcze ko­
misję mandatową.

Takie wyodrębnianie komi­
sji mandatowych może świad­
czyć zarówno o niedocenianiu 
ich funkcji, jak i o specyfice 
ich organizacji oraz zadań. 
Nie uprzedzajmy jednak fak­
tów...

Powoływanie komisji man­
datowych jest obowiązkowe.

W ich skład wchodzą wyłącz 
nie radni. Określony w Ordy- 
rxacji wyborczej i w ustawie 
o radach zakres działania, te­
go organu jest bardzo wąski. 
Obejmuje bowiem sprawy 
związane z wygaśnięciem man 
datu i wyborami uzupełniają­
cymi, a nadto opiniowanie 
wniosków przedsiębiorstw o 
wypowiedzenie radnemu pra­
cy. Inicjatywa rad i potrze­
by doprowadziły jednak do 
znacznego rozszerzenia zadań 
komisji mandatowych. W prak 
tyce stanowią one obecnie coś 
w rodzaju komisji dyscypli­
narnych do spraw radnych (a 
także członków komisji spoza 
rądy), jednocześnie są rzecz­
nikami ich interesów (wynika 
to choćby ze sprawowania 
kontroli nad załatwianiem in­
terpelacji radnych), a ponad­
to czuwają nad przestrzega- 
niem regulaminów prac rad 
i ich komisji.

Temat niniejszej publikacji 
to komisja mandatowa jako 
komisja dyscyplinarna do 
spraw radnych. Zwrot „dyscy 
plinarna” mógłby sugerować, 
że chodzi wyłącznie o karanie 
nieobowiązkowych radnych. 
Tak jednak nie jest. Podsta­
wowym obowiązkierr komisji 
— w razie stwierdzenia, że 
radny nie wywiązuje się ze 
swych funkcji — jest przecież 
zgłębienie przyczyn tego stanu 
rzeczy i, jeśli to możliwe, u- 
sunięcie tych przyczyn. Przy­
kładowo: trzej radni poznań­
skiej WRN bardzo nieregular­
nie uczęszczali na sesje i po­
siedzenia „swoich” komisji. 
Komisja mandatowa stwier­
dziła, że ich absencja nie jest 
wynikiem złej woli, lecz trud 
rości komunikacyjnych. Je­
den z tych radnych na dojazd, 
z miejsca swego zamieszkania 
dc Poznania, musiał poświę­
cać 12 godzin! Przy pomocy 
Wydziału Organizacyjno- 
Prawnego Prezydium WRN u- 
dało się ten problem rozwią­
zać (radnych dowożą na sta­
iiiiiiikiiiBiiiiiiiiiiHiiiBiiiiRiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiimiim

Konkurs 
na popularyzację 

zagadnień
VII Plenum KC PZPR
Klub Publicystów Ekonomicz­

nych Oddziału Poznańskiego 
Stowarzyszenia Dziennika­

rzy Polskich oraz Oddział Woje­
wódzki Naczelnej Organizacji 
Technicznej w Poznaniu zorgani­
zowali konkurs, którego celem 
jest popularyzacja zagadnień VII 
Plenum KC PZPR, dotyczących 
usprawnienia organizacji i zarzą­
dzania w przedsiębiorstwach.

Mogą w nim uczestniczyć dzieo 
nikarze i członkowie Stowarzy­
szeń Naukowo-Technicznych NOT 
zamieszkali w Wielkopolsce. Kon­
kurs, który trwa od października 
1986 i zakończony zostanie 30 kwiet 
nia 1967, obejmuje całość publi­
kacji na wymieniony temat, opu­
blikowanych w prasie względnie 
nadanych w radio i telewizji.

Wszyscy aatorzy, pretendujący 
do nagrody, powinni złożyć wnio­
ski wraz z pracami w Oddziale 
Poznańskim SDP, Poznań — ul. 
Grunwaldzka 19, do dnia 5 maja 
1967. Wszystkie złożone prace zo­
staną rozpatrzone przez jury do 
końca maja br., a wyniki ogło­
szone zostaną do 15 czerwca br.

Z regulaminem konkursu zain­
teresowani mogą się zapoznać w 
redakcjach czasopism, wychodzą­
cych w Wielkopolsce oraz w po­
znańskim radio i telewizji, a 
także w Stowarzyszeniach Nauko 
wo-Technicznych NOT. (na) 

cje PKP samochody prezydiów 
PRN) i obecnie trójka owych 
członków rady regularnie u- 
częszcza na sesje.

Trudne i odpowiedzialne 
funkcje komisji mandatowych 
wymagają, by składały się o- 
ne z wzorowych radnych, ma­
jących choćby nieco pedago­
gicznego zacięcia i mogących 
wiele czasu poświęcić na pra­
ce komisji dyscyplinarnej. 
Niestety, ten ostatni wymóg 
rzadko jest spełniany. Sporą 
bowiem część członków ko­
misji mandatowych stanowią 
ludzie nadmiernie obciążeni 
pracą społeczną lub zawodową. 
Bywa nawet czasami, że po­
siedzenie komisji nie dochodzi 
do skutku z powodu nikłej 
frekwencji. Zdarzyło się tak, 
w bieżącej kadencji, w jednej 
z DRN. Przypatrzmy się nie­
co bliżej pracy komisji man­
datowej przy tej radzie.

W bieżącej kadencji (tj. od 
czerwca 1965 roku do 1 lutego 
br.) Komisja Mandatowa DRN 
ani razu nie oceniała aktyw­
ności radnych i członków ko­
misji spoza rady. Dlaczego? 
Bo — zdaniem przewodniczą­
cego komisji — trudno oceniać 
radnego po półtorarocznym 
okresie: jest to okres zbyt 
krótki.

Tymczasem analiza dokona­
na w lutym br. wykazała m. 
in. że jeden z radnych na 11 
sesji opuścił 9 (w tym 8 bez 
usprawiedliwienia), a prócz 
tego nie brał udziału w pra­
cach komisji. Okazało się, że 
rodzaj pracy (stale w terenie) 
jest jedną ł przyczyn (nie do 
usunięcia) uniemożliwiającą 
temu radnemu wywiązanie się 
z obowiązków. Inny radny był 
nieobecny na 10 posiedzeniach 
komisji (na 9 — bez uspra­
wiedliwienia). Trzej członko­
wie, spoza rady, różnych ko­
misji prawie nie brali udzia­
łu w posiedzeniach i czynnoś­
ciach kontrolnych. Itd. itd.

Brak aktywności wymienio­
nych radnych i członków ko­
misji dawał się zauważyć już 
w połowie roku. Oczywiście 
nie w takim stopniu jak obec­
nie. Ale przecież kilkakrotna 
nieobecność na sesji czy posie­
dzeniu jest już wystarczają­
cym powodem do ingerencji. 
Gdyby kilka miesięcy temu o- 
wi trzej członkowie różnych 
komisji DRN zostali upom- 
nieni (a może należało posta­
wić wniosek o zwolnienie ich 
z niektórych innych funkcji 
społecznych), kto wie czy nie 

T^o&zarzania kanału Zerań-Zoąrza

Kanał Żerań—Zegrze jest drogą życia warszawskiego bu­
downictwa- Tędy bowiem płynie barkami do stolicy żwir 
wydobywany w żwirowiskach na Narwi i na Zalewie Zegrzyń­
skim. Kanał jednak jest wąski, a ruch na nim coraz większy. 
Pływają tędy statki pasażerskie wożące warszawiaków nad Za­
lew i dziesiątki barek ze żwirem i innymi towarami. Zapa 
dła więc decyzja poszerzenia kanału. Roboty trwają w zimie. 
Kanał bowiem nie' zamarza nawet w czasie największych mro­
zów. Nie jest to żadnym dziwem natury, ale po prostu wy­
nika z faktu wypuszczania do kanału ciepłej wody z elek­
trociepłowni żerańskiej. W czasie zimy, gdy żegluga jest 
wstrzymana, na kanale królują pogłębiarki. Kanał jest posze­
rzany o 14 metrów, a przy wejściu do bocznego kanału pro­
wadzącego do Fabryki Elementów Budowlanych na Żeraniu — 
ai o 30 metrów. Niedługo pogłębiarki będą musiały wyco­
fać się z kanału, bowiem nie mogą przeszkadzać w rozpo­
czętej już żegludze. Poszerzanie dalszego kawałka kanału 
rozpocznie się jesienlą, gdy statki i barki znów zawiną do 
portów. Na zdjęciu: pogłębiarki pracują na kanale Żerań— 
Zegrze łączącym Wisłę z Zalewem Zegrzyńskim.

pracowaliby dziś z pożytkiem 
dla rady — zamiast się z nią 
żegnać.

Uderza, że Komisja Manda­
towa DRN ingeruje właściwie 
tylko wówczas, kiedy radny 
nie uczestniczy w sesjach lub 
posiedzeniach. Bez wątpienia 
jest to istotne kryterium ak­
tywności. Ale nie jedyne. Li­
czy się przecież także udział 
w dyskusjach, zgłaszanie inter 
pelacji, utrzymywanie więzi z 
wyborcami. Niestety te kry­
teria oceny są traktowane dru 
goplanowo.

Poważnym mankamentem 
w pracy komisji DRN jest nie 
składanie radzie sprawozdań 
z oceny radnych. W ten spo­
sób zaprzepaszcza się efekty 
wychowawcze wynikające z o- 
ceny. Gdyby w sprawozdaniu 
wymieniono wzorowych rad­
nych i złożono im podzięko­
wanie za ofiarną pracę, a jed­
nocześnie zasygnalizowano zja 
wisko braku aktywności czę­
ści członków rady — to nie- 
wątpliwie można by mówić o 
wychowawczym oddziaływa­
niu.

Przedstawiona działalność 
Komisji Mandatowej DRN na 
ogół nie jest sprzeczna z regu­
laminem jej pracy. Z wyjąt­
kiem postanowienia, w myśl 
którego komisja odbywa po­
siedzenia w zależności od po­
trzeb, ale nie rzadziej niż 6 
razy do roku (w bieżącej ka­
dencji obradowano zaledwie 4 
razy). Poza tym, wszystko w 
porządku. Łatwo to jednak zro 
zumieć. Regulamin jest bar­
dzo ogólnikowy (np. „Komi­
sja kontroluje dyscyplinę pra­
cy radnych”). Nadaremnie w 
nim szukać takich precyzyj­
nych zasad, jakie zawiera re­
gulamin pracy Komisji Man­
datowej WRN. W tym akcie 
normatywnym mówi się m. in. 
o obowiązku oceniania rad­
nych co najmniej raz w 
roku i składania radzie spra 
wozdania na ten temat, pre­
cyzuje się dokładnie kryteria 
oceny oraz środki zmierzające 
do pobudzenia aktywności 
radnych (rozmowy, zawiada­
mianie organizacji, która zgło 
siła kandydaturę radnego itp).

Panuje opinia, że większość 
komisji mandatowych (może 
z wyjątkiem gromadzkich) 
mniej więcej w ten właśnie 
sposób działa. Być może. Fak­
tem jest jednak, że są i takie 
komisje, na jakie natknął się 
dziennikarz. Jeśli to przykład 
odosobniony — tym lepiej.

MICHAŁ ŁUCZAK

Fot. — K. Przychodzki

Któż w okolicy Wonieścia 
(pow. Kościan) nie zna 
krępej sylwetki Jana 

Mani. Na motocyklu, z torbą 
pełną specyfików, jeździ nie­
zmordowanie po wsiach, nie­
mal bez względu na pogodę, 
i świadczy pielęgniarskie usłu­
gi, Przed południem można go 
spotkać w wonieskim sanato­
rium, a tuż po obiedzie, w wiej 
skiej przychodni. Niepodobna 
zliczyć tysięcy zabiegów (choć­
by zastrzyków) wykonanych 
wprawnymi rękoma Jana Ma­
ni, które przyniosły ulgę cho­
rym. On sam zresztą nie wy­
obraża sobie innej pracy i in­
nego trybu życia.

W hallu sanatorium jest 
przytulnie i ciepło. Poobiednia 
cisza stwarza nastrój do roz­
mowy.

— Zacząłem pracować w
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Francuska publikacja 
o Polsce

Nakładem wydawnictwa „Prasa Uniwersytecka 
Francji” ukazał się w serii „Magellana — geogra­
fia i jej problemy” tom pt. „Republiki Socjali­
styczne Europy Centralnej”. W tomie omówione 
są problemy geoekonomiczne Czechosłowacji, Pol­
ski, Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Wę­
gier i Rumunii. 300-stronicowa książka podzielona 
została na dwie części. Pierwsza pt. „Państwa 
uprzemysłowione” zawiera omówienie gospodarki 
Czechosłowacji, Polski i NRD, druga nosi po pro­
stu tytuł „Węgry i Rumunia” sugerując, że cho­
dzi o państwa mniej uprzemysłowione Europy. 
Książka zawiera bogatą oprawę w mapy i wykre­
sy, w każdym wypadku ściśle przestrzegane są 
zasady nazewnictw narodowych miast oraz wy­
znaczone granice. Rozdział poświęcony Polsce
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źródło koło ŚrodyCiepłe
Dokończenie ze str. 1 

ruchu oraz leczeniu chorób 
— gośćcowych, układu krąże­
nia i częściowo skórnych;

▲ w kuracjach pitnych (po 
odpowiednim nasyceniu dwu­
tlenkiem węgla);

▲ w inhalacjach przy le­
czeniu niektórych schorzeń 
górnych dróg oddechowych.

Wydajność źródła jest tak 
duża, że pozwala myśleć o wy 
korzystaniu wody mineralnej 
do kąpieli nie tylko w wan­
nach, lecz również w krytych 
lub otwartych basenach.

Ekspertyza Instytutu Bal- 
neoklimatycznego z jednej 
strony stwarza nęcącą wizję 
przyszłości (powstanie ośrodka 
uzdrowiskowego o różnorod­
nych kierunkach leczniczych), 
z drugiej jednak oddala ter­
min urzeczywistnienia tych 
planów.

Słuszne jest zapewne sta­

Nowe czasopismo

Opinia o „Opjnii“
Ukazał się w sprzedaży pierwszy nu­

mer nowego magazynu ilustrowanego 
pt. „Opinia”. Periodyk wydawany jest 

przez Biuro Współpracy z Konsumentem 
„Opinia” przy Ministerstwie Handlu We­
wnętrznego. Zespół redakcyjny i wydawca 
uczynili jednak coś więcej niż ilustrowanie 
i kształtowanie stanowiska przeciętnego 
klienta. Stworzyli oni bogaty, popularny ma­
gazyn, który na pewno zainteresuje wszyst­
kich.

W ple jadzię7 autorów znanych naukowców, 
dziennikarzy, rysowników jest prof. dr Szcze­
pan Pieniążek, „matka” Jacka i Agatki 4- 
Wanda Chotomska, Jerzy Janicki i Lucjan 
Kydryński, Jerzy Waldorff i Maria Zientaro- 
wa, Zbigniew Lengren i Maja Berezowska. 
Te nazwiska mówią za siebie. Znajdujemy 
więc tutaj nie tylko porady praktyczne z za­
kresu żywienia, kuchni, podejmowania gości, 
kupowania upominków, z dziedziny mody 
i higieny, ale także mowa tu o jakości wyro­

NASZE ROZMOWY

35 lat wśród chorych
1932 roku w sanatorium ko­
ściańskim, ale wkrótce po 
wojnie, w 1946 roku, skiero­
wano mnie do Wonieścia, gdzie 
organizował się nasz nowy od­
dział. Zakładaliśmy go w daw­
nym pałacu obszarniczym. Ów 
czesny dyrektor sanatorium 
widocznie przewidywał, że 
choroby nerwowe będą poja­
wiać się częściej więc szyko­
wał nowe łóżka. Wprawdzie 
przez pierwszych kilka lat pa­
cjentów mieliśmy niewielu, 
ale obecnie każdego roku prze­
wija się przez Wonieść około 
800 chorych, przy cyklu lecz­
niczym od 6 tygodni do 3 — 
a nieraz więcej miesięcy.

— Prawie z każdym pacjen 
tern ma Pan styczność przy za­
biegach...

— Nawet ich wszystkich 
pamiętam. Jeśli ktoś był u nas 
choć raz, rozpoznam, gdy przy 
jeżdżą ponownie.

— Przy tak znakomitej pa­
mięci łatwo poczynić pewne 
obserwacje; z jakimi pacjen­
tami styka się pan najczę­
ściej?

— Przebywają tu ludzie z 
całej Polski, ale gdzieś jedna 
trzecia to poznaniacy. Więk­
szość mężczyzn. Przed kilku 
jeszcze laty było inaczej: mie­
liśmy więcej kobiet. To jest 
chyba dość charakterystyczne 
i zastanawiające, jeśli te pro­

nowisko, że wykorzystania 
źródła nie można sprowadzić 
tylko do budowy pijalni czy 
kąpielisk (byłoby to marno­
trawstwo), lecz należałoby wy­
budować nowoczesne, dobrze 
wyposażone uzdrowisko o za­
sięgu ogólnopolskim. Jednak 
nieprędko można będzie uzy­
skać na to odpowiednie środ­
ki. Chodzi przecież o kwotę 
w granicach 100 min zł, prze­
kraczającą możliwości nie tyl 
ko gospodarzy powiatu Środa, 
ale również władz wojewódz­
kich. Trudno się zatem dziwić, 
że dotychczas przeprowadzono 
jedynie ekspertyzę, zabezpie­
czono źródło i powiadomiono 
o nim Instytut Geologiczny 
i Centralny Zarząd Uzdrowisk. 
Ta ostatnia instytucja prze­
jęła źródła w czerwcu ub. ro­
ku. I od tego czasu —żalą się 
gospodarze powiatu — nic w 
tej sprawie nie zrobiono. Dla­
czego? Brak funduszy, a kon­
kretniej mówiąc: brak chęt­

porcje zestawić z najczęstszy­
mi powodami dolegliwości na­
szych kuracjuszy. Otóż męż­
czyźni przebywają tu przede 
wszystkim po wypadkach oraz 
wskutek konfliktów w zakła­
dach pracy. Złe stosunki mię­
dzyludzkie, nietaktowni prze­
łożeni. niekoleżeńscy współpra 
cownicy, to moim zdaniem, 
chyba większość przyczyn wy 
czerpania i rozstroju nerwo­
wego. W przypadku kobiet wie 
le winy ponoszą mężowie al­
koholicy i awanturnicy.

— Mniejsza liczba pacjentek 
nie oznacza jednak chyba że 
mniej jest tzw. złych mężów? 
No, ale zostawmy rozważania 
na ten temat specjalistom. 
Niech Pan powie coś o współ­
czesnej wsi. Łatwo panu o pew 
ne porównania, bowiem jeź­
dzi Pan wiele po okolicy.

— Przeciwnie, o porównania 
bardzo trudno, gdyż na wsi za­
szły kolosalne zmiany w po­
ziomie życia. Dzisiejsze i daw­
ne mieszkania na wsi, stopa 
życiowa, higiena osobista — a 
to obserwuję od dziesiątków 
lat — są nieporównywalne, jak 
dzień do nocy. Widzi się to 
szczególnie wyraźnie w miesz­
kaniach robotników PGR. Lu­
dzie żyją dostatnio co w więk­
szości przypadków oznacza, że 
i kulturalniej.

Rozmawiał:
PAWEŁ KORNICA 

opracowany został przez Pierre George’a, który 
sytuuje Polskę na trzecim miejscu pod względem 
uprzemysłowienia, jeśli chodzi o omówione przez 
niego w tomie państwa. Po wstępie zawierają­
cym omówienie demograficzne i geograficzne kra­
ju autor charakteryzuje przemysł każdego z rejo­
nów gospodarczych Polski i następnie poświęca 
szereg podrozdziałów omówieniu polskiego mode­
lu gospodarczego, założeń gospodarki rolnej, moż­
liwości handlu zagranicznego. Powyższy tom prze­
znaczony w zasadzie dla absolwentów uniwersy­
tetu — ekonomistów jest jednocześnie celną pozy­
cją dla francuskich środowisk gospodarczych za­
interesowanych rozszerzeniem stosunków handlo­
wych z Polską. Całość opracowana jest z wielką 
znajomością problemów, stanowi wartościowe uzu­
pełnienie serii książek jakie ukazały się w ostat­
nim czasie na temat spraw i problemów Polski. 

‘Na okładce powyższego wydawnictwa znajduje 
się fotografia krakowskiego pomnika Mickiewicza 
z Sukiennicami w tle, a w tekście oprócz wspom­
nianych mapek i wykresów zamieszczono wiele 
fotografii z Polski.

JAN ZAKRZEWSKI

nych na wyasygnowanie po­
ważnych kwot.

A więc sytuacja bez wyjś­
cia? Nie. Na spotkaniu posłów 
z władzami powiatu Środa, ci 
pierwsi postanowili zaintere­
sować sprawą budowy uzdro­
wiska — CRZZ i Ministerstwo 
Zdrowia — instytucje dyspo­
nujące odpowiednimi fundu­
szami na takie właśnie cele. 
Należy więc chyba liczyć, że 
interwencje poselskie okażą 
się skuteczne. Można także o- 
czekiwać, że — jak to planują 
gospodarze powiatu — szereg 
wielkopolskich zakładów pra­
cy również zechce partycypo­
wać w kosztach budowy ośrod 
ka. Przewiduje się więc, że 
będzie to wspólna inwestycja, 
przy czym do roku 1970 ma 
zostać opracowana dokumen­
tacja projektowo-kosztoryso- 
wa i mają rozpocząć się wstęp 
ne roboty przy zagospodaro­
wywaniu terenu, (y)

bów konsumpcyjnych, sposobie wykorzysta­
nia sprzętu gospodarstwa domowego, meblo­
waniu mieszkań; są felietony muzyczne, no­
wela kryminalna, krzyżówki, komiksy dla 
dzieci i dowcipna fotopowieść.

O czym więc jest ta „Opinia”, o jakich 
problemach, w czyim imieniu i interesie? 
Mówi dyrektor Biura „Opinia” i redaktor 
periodyku o tej nazwie — Maria Jaszczu­
rowa:

„Opinia” pragnie być opinią naprawdę 
nowoczesną, opinią społeczeństwa II P0' 
łowy XX wieku (...). Z jednej strony pragnie­
my, aby stała się rzetelnym informatoren} 
dla handlu i przemysłu o tym, co myśli 
klient na temat dostarczanych wyrobów. A 
z drugiej strony pragniemy stać się informa­
torem klienta, pragniemy rekomendować mu 
te nowości, które naszym zdaniem są godne 
polecenia, bądź też odradzić kupno artyku­
łów nie odpowiadających wymogom i po­
trzebom odbiorców”.

W pierwszym numerze zespół redakcyjny 
dał więcej niż obiecywał, zapewnił ciekawą 
i pouczającą lekturę dla całej rodziny na 
ilustrowanych i wielobarwnych stu stronach 
za 25 złotych.

ł GŁOS WIELKOPOLSKI A
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dalekopisem j
gratulujemy

centralnym Klubie Olimpij- 
ezyka w Warszawie odbyła się w 
czwartek uroczystość wręczenia 
redakcji „Przeglądu Sportowego” 
_ zespołowej odznaki „Tysiąc­
lecia” przyznanej przez Ogólno­
polski Komitet Frontu Jedności 
jjarodu.

Wręczając odznakę na ręce re­
daktora naczelnego Edwarda 
Strzeleckiego sekretarz OKFJN 
jvfarian Dobrowolski podkreślił 
wielki wkład pracy całego zespo­
łu redakcyjnego w krzewienie 
kultury fizycznej wśród najszer­
szych rzesz społeczeństwa.

PIERWSZE MISTRZOSTWA
Europejska liga pływania 

(LENA) na posiedzeniu w Bazy­
lei postanowiła zorganizować w 
bieżącym roku po raz pierwszy 
mistrzostwa Europy młodzików 
(chłopcy i dziewczęta urodzeni w 
7352 r. i później). Rangę mi­
strzostw Europy postanowiono na 
dać międzynarodowemu kryterium 
młodzików, które odbędzie się w 
Linkoepingu w Szwecji w dniach 
13—15 sierpnia.

KOLARZE MONGOLII W WP
17 drużyną zgłoszoną do XX Ju­

bileuszowego Wyścigu Pokoju 
„Trybuny Ludu”, „Neues Deutsch 
land” „Rudego Prava” jest re­
prezentacja Mongolii. Kolarze 
mongolscy wezmą udział w Wy­
ścigu po raz drugi. Debiutowali 
oni w 1965 r. (t)

Uroczyste otwarcie 
XXII Memoriału

W czwartek, 16 bm. odbyło się w Zakopanem uroczyste otwar­
cie naszej największej międzynarodowej imprezy narciarskiej XX 
Memoriału Bronisława Czecha i Heleny Marusarzówny.

W miejscowym teatrze Morskie 
Oko zebrali się reprezentanci 15 
państw uczestniczących w naszej 
imprezie. W imieniu komitetu or­
ganizacyjnego powitał gości wice­
przewodniczący MRN Zakopane 
mgr Jan Parczewski, po czym 
zabrał głos z ramienia protektora 
imprezy — sekretarz generalny 
Zarządu Głównego ZBoWiD mi­
nister Kazimierz Rusinek, który 
otworzył 22 Memoriał oraz po­
wiadomił o przyznaniu pośmiert­
nie Krzyży Walecznych Bronisła­
wowi Czechowi i Helenie Maru­
sarzównie. Dla Bronisława Czecha 
odbierali odznaczenie jego brat 
Władysław oraz siostra Stanisła­
wa Walczak. Dla Heleny Marusa­
rzówny jej ojciec Jan Marusarz 
oraz brat, sławny nasz skoczek 
Stanisław Marusarz.

Porażka 
młodych hokeistów

Na międzynarodowym turnieju 
hokeja na lodzie drużyn młodzie­
żowych, reprezentacja Polski 
przegrała z reprezentacją ZSRR 
0:13 (0:3, 0:2, 0:6).

Po tej wzruszającej uroczystości 
odbyła się następna. Z okazji 
przypadającej obecnie 60 rocznicy 
najstarszego klubu narciarskiego 
w Polsce SNPTT — Zakopane, 
którego między innymi członkami 
byli Bronisław Czech i Helena 
Marusarzówna, prezes Federacji 
Klubów Komunikacyjnych „Kole­
jarz” w Polsce Stefan Wnuk, wrę 
czył delegacji klubowej ufundo­
wany przez federację sztandar.

Po uroczystościach w sali tea­
tralnej Morskie Oko, delegacja 
Zarządu Głównego ZBoWiD min. 
Kazimierz Rusinek, gen. bryg. 
Leon Bukojemski oraz Zbigniew 
Reiff, w towarzystwie reprezenta 
cji wszystkich ekip biorących u- 
dział w Memoriale, złożyli wieńce 
i kwiaty pod pomnikiem męczeń­
stwa w Kuźnicach, na grobie He­
leny Marusarzówny oraz przed 
tablicą pamiątkową Bronisława 
Czecha.

Do 22 Memoriału Bronisława 
Czecha i Heleny Marusarzówny 
zgłoszono ostatecznie 360 zawod­
niczek i zawodników, w tym 146 
zagranicznych z 14 państw: Au­
strii, CSRS, Finlandii, Francji, 
NRD, NRF, Jugosławii, Rumunii, 
Szwajcarii, Szwecji, Wielkiej Bry­
tanii, Włoch, Węgier i ZSRR.

(PAP-t)

Komunik aty Pracownicy poszukiwani

• W dniach 14—16 kwietnia od­
będzie się w Sofii międzynarodo­
wy turniej zapaśniczy o memoriał 
im. Kołowa w stylu wolnym i kia 
sycznym. Swój udział w turnieju 
potwierdziły zespoły 8 państw, w 
tym Polski.

• Organizację trzecich z kolei 
letnich igrzysk europejskich ju­
niorów powierzono Związkowi 
Lekkiej Atletyki w NRD. Odbędą 
się one w dniach 23—25 stycznia 
1968 r. w Lipsku.
• Tegoroczny VI samolotowy 

rajd dziennikarzy i pilotów, roze­
grany zostanie w dniach 20—30 
maja i będzie włączony do obcho­
dów 25-lecia Polskiej Partii Ro­
botniczej. Uczestniczyć będzie 40 
załóg krajowych oraz kilka zagra­
nicznych.

• Międzypaństwowe spotkanie 
bokserskie Bułgaria — NRD od­
będzie się 24 bm. w Schwerinie. 
Po raz pierwszy zespoły walczyć 
będą w 11 wagach z papierową.

Spotkania Grunwaldu
Dwa najbliższe spotkania o 

mistrzostwo I ligi w piłce ręcznej 
rozegra Grunwald w dniach 8 i 9 
kwietnia w sali przy ul. Marce- 
lińskiej. W pierwszym dniu woj­
skowi spotkają się z AZS Kra­
ków, w drugim pojedynku zmie­
rzą się z AZS Katowice.

Malta za krótka?
Tylko autorytatywne strony i 

tylko autorytatywnie, w sposób 
nie budzący dyskusji, wypowia­
dają się od jakiegoś czasu na te­
mat przydatności toru maltań­
skiego dla celów wioślarstwa. 
Jedna ze stron rzuca na szalę ar­
gumenty, że tor maltański jest za 
krótki o kilkanaście metrów i to 
dyskwalifikuje go jako międzyna­
rodowy obiekt wioślarski kate­
gorii A. Strona twierdzi, że z oka­
zji wielu innych prac można prze­
dłużyć jezioro w kierunku za­
chodnim, tzn. na starcie, gdyż 
obiekty na mecie całkowicie unie­
możliwiają jakiekolwiek zmiany. 
Argumenty poparte są wymia­
rami wymaganymi przez Mię­
dzynarodową Federację Towa­
rzystw Wioślarskich i aktu­
alnymi pomiarami Malty. Spra­
wa wydaje się oczywista i 
wymagająca zajęcia stanowiska, 
jeżeli tak poważny obiekt ma być 
dyskwalifikowany.

W zdecydowanym kontrataku 
Jest strona druga, składająca się 
również z fachowców, która twier 
dzi, że alarm Jest bezpodstawny, 
gdyż tor posiada wymaganą dłu­
gość, że żadne zmiany nie są po­
trzebne, że Malta odpowiada mię­
dzynarodowym regulaminom.

I bądź tu mądry. Rozumiem, że 
mogą być trudności przy schola- 
stycznym rozważaniu na temat ilu 
aniołów zmieści się na łebku od 
szpilki, ale nie mogę zrozumieć 
dlaczego dyskusja toczy się wo­
kół sprawy, którą można prze­
cież zmierzyć, nawet z dokład­
nością do centymetra 1 porównać 
z odpowiednimi dokumentami.

W jednej tylko kwestii panuje 
zgodność poglądów wśród działa­
czy, że Jezioro Maltańskie powin­
no pozostać przede wszystkim 
„boiskiem sportowym”. Z tą my­
ślą było budowane i ten fakt nie 
powinien być podważany tak 
samo, Jak to że Stadion im. 22 
Lipca nie spełnia w niedzielę roli 
łączki do plażowania, mimo że 
jest tam piękna trawka zasiana 
za społeczne pieniądze.

W kwestii rozmiarów Malty 
warto jednak uzgodnić poglądy, 
gdyż stare przysłowie mówi, że 
gdzie dwóch się bije, tam trzeci 
korzysta. Trzeci to Bydgoszcz lub 
Szczecin, które więcej energii 
wkładają w skuteczne kręcenie 
bicza z piasku, niż my w rozsąd­
ne utrzymanie tego, co już Jest.

_______________________ (Bod)

Sportowcy Środy 
z okazji 700-lecia

Środa obchodzi w bieżącym roku 
700-lecie swego istnienia. W związ­
ku z tym zainteresowane związki 
i kluby sportowe przygotowują 
imprezy, także o charakterze mię­
dzynarodowym.

Główne uroczystości z okazji 
700-lecia odbędą się w dniach 
17—24 września br. Jedno ze spot­
kań w ramach rozgrywanego w 
Poznaniu turnieju jubileuszowego 
40-lecia Polskiego Związku Hoke­
ja na Trawie odbędzie się w tym 
czasie w Środzie. Nie wykluczony 
jest występ Pakistanu, Indii lub 
Egiptu. (x)

Wydział Komunikacji Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania — podaje do wiadomości, że z dniem 
ukazania się ogłoszenia prasowego do dnia 30. X. 
1967 r. — ZAMYKA SIĘ dla ruchu kołowego i pie­
szego UL. MIEDZIANĄ na odcinku od ul. Metalowej 
do ul. Krzywej.

Objazd ustala się ulicami Metalową i Krzywą.
M2180

TELEGRAM

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po­
znaniu — przyjmie zaraz do pracy na budowach 
w Poznaniu:
— MURARZY - TYNKARZY,
— BETONIARZY,
— LASTRIKARZY,
— DEKARZY,
— BLACHARZY,. cieSli
— MONTAŻYSTÓW konstr. żel.-bet.,
— ZBROJARZY,
— SPAWACZY konstrukcyjnych z uprawnieniami,
— OPERATORÓW sprzętu ciężkiego z uprawnie­

niami,
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Uposażenie w/g układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. Hotel bezpłatny i stołówka na miejscu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6. I piętro, pok. 102.

 KI 839

Sprzedam szafę oraz po- 
mocnik-kredens, orzecho 
we. Tel. 475-49.  42202g 
Sprzedam ciągnik marki 
„Zetor Major”, trzycy- 
lindrowy, w dobrym sta­
nie. Wiadomość: Walen­
ty Ochyra, Przeworsk, 
ul. Wiejska 83. 3203p

Zamienię dwupokojowe 
mieszkanie z kuchnią, sa 
modzielne, I ptr. (stare 
budownictwo), na trzy­
pokojowe lub 2'/s poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42974m.

POZNAŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

TRANSPORTOWE 
BUDOWNICTWA 

Poznań, 
ulica Wałbrzyska 1

OSTRZEGA 
PRZED KUPNEM 

zaginionej maszyny — 
arytmometr marki — 
„Triumphator” numer
215824. K1556

UWAGA! Klienci 
Banku PeKaO
Uprzejmie informujemy, 
że w okresie 
przedświątecznym

czeka w PDT“
gdzie w bogato zaopatrzonych stoiskach 
przygotowano najnowsze modele i fasony 
ODZIEŻY i OBUWIA WIOSENNEGO.

ATRAKCYJNE NOWOŚCI, KORZY­
STNE CENY I FACHOWA OBSŁU­
GA ZAPEWNIAJĄ KAŻDEMU DO­
KONANIE ZAKUPÓW WIOSEN­
NYCH.

Zapraszamy więc wszystkich sympatyków 
i klientów do odwiedzenia

POZNAŃSKIEGO OKRĄGLAKA 
który otwarty jest codziennie 
w godzinach od 9 do 19.

K1957

. Praca

Piekarz oraz cukiernik 
na pół etatu i pomoc do­
mową zę spaniem po­
trzebni. Poznań, Garba- 
ry 65, Skład Piekarniczo-
Cukierniczy. 42611g
Lakiernik ze znajomością 
malowania sprężarkowe­
go, rencista lub na do­
rywczo potrzebny. Wia­
domość: tel. 739-51.

43980g

Sprzedaż

Cegłę z rozbiórki w każ­
dej ilości, oraz żelazo I 
drzewo sprzedam. Wię­
cek Żary. 17 Lutego I8a.

_KI 786 
Sprzedam sadzonki po­
midorów. Tel. 585-73. 
_____________________44098g 
Wózki dzieciece — ostat­
nia nowość — poleca Wy- 
rwórnia. Orzeszkowej 18a.

43347g

Sprzedam motocykl M 72 
z przyczepą, bardzo do­
bry. Poznań, Gwardii Lu

Przyjmę na pokój mał­
żeństwo (członkowie spół 
dzielni) lub panie na 
dwa lata. Puszczykówko. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42982m.

Willa nowa wyłączona — 
połowę piętra, dwa ob­
szerne pokoje z kuchnią, 
łazienką, c. o., taras, o- 
gród. blisko tramwaju — 
240.000,— zł, spiesznie 
sprzedam. Nowak Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 43874g

Ekspozytura w Poznaniu
PRZY UL. ŚWIERCZEWSKIEGO

dowej 7 m. 6. 43893g
„Pannonię” z garażem, 
kaskami sprzedam, 14.000 
zł. Wittig, Poznań, ulica 
Niedziałkowskiego 26 m.

Nieruchomości

5. 43831g
Sprzedam głęboki wózek 
dziecięcy. Tel. 585-73.
___ _________________ 44088g
Sprzedam większą ilość 
drzewa budowlanego. A. 
Lubik, Dormowo, p-ta Go 
rzyń, pow. Międzychód.

43551g

Uwaga Rolnicy i Ogrod­
nicy! Okazyjnie sprze­
dam 3 ha ziemi pszenno- 
buraczanej w Plewiskach 
2 iftn od granicy Pozna­
nia. Prywatna własność 
— położenie idealne. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 43787g._______

Gospodarstwo 7 ha w tym 
2 łąki, koło miasta, lokal 
na hodowlę lub rzemio­
sło, c. o., z zabudowaniem 
w całości natychmiast 
sprzedam tanio. Trzemesz 
no, pow. Mogilno, skrzyn­
ka pocztowa 14. 4505p
Sprzedam działki budow­
lane, każdej wielkości w 
Puszczykówku przy dwór 
cu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 43984g.

Motocykl „Pannonia” — 
sprzedam. Łąkowa 7 m. 3,
Jankowiak. 43542g
Sprzedam samochód „War 
szawa”. Parking al. Mar­
cinkowskiego. godz. 10. 
______________ 43875g 
Sprzedam okazyjnie wó­
zek głęboki, biały, nowo 
czesny oraz główkę ma­
szyny do szycia „Łucz­
nik” z silnikiem lub bez. 
Poznań, ul. Rooseyelta 11
m. 8. 43944g

Piękna willa 5-pokojowa, 
wyłączona, na 2 rodziny 
625.000 zł; Jednorodzinna 
wszelkimi wygodami, wol 
nostojąca 400.000; połowa 
willi 3-pokojowej. ogród, 
garaż 350.000, wpłaty 
250.000; połowa willi wy­
łączonej, 6-pokojowej z 
lokalami na pracownie 
400.000; dom 3-pokojowy, 
3- morgowym sadem, dziel 
nica ogrodnicza 280.000, 
wpłaty 175.000 — poleca, 
przyjmuje nowe zlecenia 
Adamski, Poznań. Matej

Różne r

Pana jadącego taksówką 
na ul. Szydłowską, 11 lu­
tego br., godz. 12.40, któ­
ry na skutek kraksy wy­
siadł na skrzyżowaniu 
Źródlanej — Szydłowskiej 
— proszę o skontaktowa­
nie się. Tylkowski Po­
znań, Fabryczna 30 m. 7.

44030g

ki 33a. 44097g

Kapelusze wiosenne. we-| 
lony ślubne w wielkimi 
wyborze polecam. Matej-|
k! 60. 43029g.

Dnia 15 marca 
kramentami św., 
żałowana córka, 
nica, śp.

1967 r. zmarła opatrzona Sa- 
nasza najukochańsza i nieod- 
siostra, bratanka i siostrze-

Maria Szymanda
w 21 wiośnie życia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę rano, godz. 8.10 
na cmentarzu na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
w głębokim żalu pogrążeni 

RODZICE, SIOSTRY i RODZINA 
Poznań, Kochanowskiego 22 m. 8.

Dnia 15 marca 1967 r. zmarł, opatrzony 
kramentami św., najdroższy mąż, ojciec, 
i dziadek, przeżywszy lat 80, śp.

dr Józef Kossowski
długoletni lekarz w Krobi i Rawiczu, 
uczestnik Powstania Wielkopolskiego.

Sa- 
teść

bm.Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 
o godz. 8.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie,

o czym zawiadamia 
pogrążona w głębokim smutku 

ŻONA z DZIEĆMI
Poznań, Wrocław, Toruń, Warszawa, 
Wałbrzych. 44143g

Dnia 15 marca 1967 r. zmarł

Julian Kierczyński
W Zmarłym straciliśmy naszego byłego dłu­

goletniego i sumiennego współpracownika i ce­
nionego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w Mosinie, dnia 17 
marca br. o godz. 15.30.

Żegnając Go składamy
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA.
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA

i WSPÓŁPRACOWNICY 
Zakładów Jajczarsko-Drobiarskich w Poznaniu

z siedzibą w Swarzędzu K2188

Dnia 15 marca 1967 r. zakończył swój praco­
wity żywot, opatrzony Sakramentami św., w 74 
roku życia, śp.

Franciszek Frąszczak
Pogrzeb odbędzie się w dniu 18 bm. o godz. 12 

z kaplicy cmentarza na Głównej — Miłostowo.
W głębokim smutku pogrążeni 

ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE, 
SYNOWE, ZIĘĆ i WNUKI

Dnia 15 marca 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., śp.

inż. Edwin Koslcki
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Złotą Honorową Odznaką Miasta 
Poznania, Gwiazdą Przodownika Pracy, 
Złotą Odznaką PZITB oraz Złotą Odznaką 

KS „Budowlani”.
Pogrzeb odbędzie się w dniu U marca br. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarza na Juniko-

W dniu 14 marca 1967 r. zmarł po ciężkiej 
chorobie, w wieku lat 51, mój brat, nieodża­
łowanej pamięci kolega i przyjaciel, wybitny 
fachowiec konserwator — pozłotnik, śp. 

Władysław Garlmski-Juszczak
wie.

W głębokim smutku pogrążona

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 marca 

br. o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Miłosto- 
wie (Główna).

Poznań, Za Groblą 6 m. 2. 44037g
ŻONA Z SYNAMI 

Poznań-Szczepankowo. Glebowa 23. 44038g

FIRMA A. JUSZCZAK 
Poznań, ul. Ratajczaka 30 

44051^

Dnia 15 marca 1967 r. zmarł w wieku lat 82, 
opatrzony Sakramentami św., mój najukochań­
szy mąż i ojciec

Dnia 15 marca 1967 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, ojciec, brat, szwagier i wujek, śp.

Stanisław Korowski
mistrz stolarski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 
0 godz. 15 z domu żałoby.

W smutku pogrążeni 
ŻONA i SYN

Wacław Jesse
Dnia 15 marca 1967 r. zmarł nasz kolega 

inż. Edwin Kosicki 
długoletni zasłużony członek Polskiego Związku 
Inżynierów i Techników Budownictwa Oddziału
Poznańskiego Odznaczony Krzyżem Kawa'

Opalenica, ul. 26 Stycznia 12a. 44135g

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W smutku pogrążona 
ŻONA z RODZINĄ 

Poznań, Neptun City (USA).

lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Honorową 
Odznaką Miasta Poznania oraz Złotą Honorową 

Odznaką PZITB.
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 marca 1967 r. 

o godzinie 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

44081g
ZARZĄD ODDZIAŁU PZITB W POZNANIU

44083g

Redaeule Kolegium! Marian Flejslerowlc* (sekretan redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zastępca ■
redśktora naczelnego). Mieczysław Skąpskl, Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony; 611-?1 łączy wszystkie ”,
działy sekretariat redakcji 857-76. w godz od 9—16: redaktor naczelny 657-76, zastępca red naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85: ; 

ai dział łączności z czytelnikami informacje dla czytelników R57-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 1 453-31 Wydawca- Poznańskie ;
" Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa" Biuro Oełosz' Poznań, ul. Grunwaldzka 19 telefony 452-89 1 611-21. Za treść i terminowy druk

T O z n a 8 ntrinczpń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty Informacji udzielają placówki .Ruchu" 1 Poczty. Druk: Zakłady Graficzne 
Grunwaldzka 18 g im. Marcina Kasprzaka. Poznań. uL Zwlerzyńiecka 3. A-7 ■

CZYNNA BĘDZIE
• dnia 19 marca br. 

od godz. 10—16,
• dnia 21 marca br. 

od godz. 9—17.30,
• dnia 22 marca br. 

od godz. 9—17.30.

(niedziela)

(wtorek)

(środa)

POLECAMY BOGATY ASORTYMENT
TOWARÓW KRAJOWEJ PRODUKCJI
EKSPORTOWEJ ZAGRANICZNYCH

ZA WALUTY OBCE
i BONY TOWAROWE PKO.

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW.
K2159

Przedsiębiorca prywat­
ny, wdowiec lat 55, poz­
na panią z własnym dom 
kiem lub gospodarstwem. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 3083p.

Panna lat 27, wykształce­
nie średnie, sympatycz­
na inteligentna pozna 
przystojnego kawalera z 
wyższym względnie śred­
nim wykształceniem. Chęt 
nie lotnika. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43076g.

Dnia 16 marca 1967 r. zmarł mój najdroższy 
mąż. tatuś i brat, śp.

Teodor Niżak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążone 

ŻONA, CÓRKI i RODZINA 
Poznan, Chociszewskiego 27 m. 4. 44120g

Dnia 15 marca 1967 r. zmarła moja najdroższa 
namaszczona Olejami św., przeżywszy

Józefa Puc
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 

o godz. 12.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Poznań, Kanteckiego 9.

Strapiony
MĄŻ

44089g

Dnia 15 marca 1967 r. zmarła nasza najdroższa 
żona, siostra i ciocia

Maria Dąbrowska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 

o godz. 9.55 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ z RODZINĄ

___ _____________ 44134g

Dnia 14 marca 1967 r. zmarł nasz długoletni 
i sumienny pracownik, działacz społeczny i nie­
odżałowany kolega

Marian Rachwalski
Rodzinie Zmarłego

SZCZERE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
składa 

RADA, ZARZĄD i ZAŁOGA 
Spółdz. Inwalidów Niewidomych „Szczotkarz” 

w Poznaniu
K2191
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Marzec 
17

Piątek

Zbigniewa

Słońce: 6.03—18.00

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Kram z pio­

senkami”; NOWY — g. 19 Po­
znańskie „Kredowe koło”; OPE­
RA — g. 19 „Cyrulik Sewilski”; 
OPERETKA* — g. 19 „Bal w ope­
rze”; MARCINEK — g. 11 i 17 
„Baśń o pięciu braciach”;

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Chłopiec na drzewie” (szwedzki, 
14 1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Fanfan Tulipan'’ 
(franc.-włoski 14 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15, 17.45, 20.30 „Za­
mieńmy się mężami” (USA 16 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.30 „Weekend w Zuydc- 
oot” (franc. 16 1.); GONG — g. 
10, 12 „I ty zostaniesz Indiani­
nem” (poi. 9 1.), g. 16, 18, 20.30 
„Bariera” (poi. 16 1.); GRUN­
WALD — g. 17 „Ściana czarow­
nic” (poi. 14 1.), g. 19 „Faraon” 
(poi. 16 1.); GWIAZDA — g. 10.30 
13 „Mąż swojej żony” (poi. 12 1.;, 
g. 15.30, 18, 20.15 „Et cetera pana 
pułkownika” (włoski 18 1.); HUT­
NIK — g. 18 „Winnetou” (I i U 
S., jugosł. 11 1.); KOSMOS — g. 
17, 19.30 „Radość o poranku”
(USA 16 1.); MALTA — godz. 16 
„Niezwykła pogoń” (radź. 12 1.), 
g. 18, 20.15 „Między linami rin­
gu” (USA 16 1.); MINIATURKA — 
godz. 15, 17.30 „101 Dalmatyńczy- 
ków” (USA 7 1.), g. 20 „Szyfry” 
(poi. 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 „Bokser” (pot. 
14 1.); OSIEDLE — g. 15.45, 18, 
20.15 „Przybycie Tytanów” (wło­
ski 11 1.); PANCERNIAK — godz. 
17.30, 20 „Gamoń” (franc. 14 1.): 
PAŁACOWE — g. 17, 20 „Długie 
łodzie Wikingów” (14 1.); PRZY­
JAŹŃ — g. 15.30, 18, 20.15 „Pod­
pisano: Arsen Łupin” (franc. 16 
1.); RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Tragiczne polowanie” 
(brazyl. 16 1.); RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — g. 17, 19.30 „Gangster 
i urzędnik” (USA 16 1.); SCALA 
— g. 16, 18, 20 „Człowiek ucieka” 
(ang. 16 1.); TĘCZA — godz. 15 
„Święta wojna” (poi. 11 1.), g. 17. 
19.30 „Tysiąc oczu dr. Mabuse” 
(NRF 16 1.); WARTA — g. 10, 15 
20 „Gdzie jest trzeci król” (poi. 
14 1.), g. 12.30, 18 „Przegląd fil­
mów turystycznych” (7 1.); WCZA 
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17, 
19.15 „Koty” (franc. 18 1.); WIL­
DA — g. 10, 13, 16.30, 19.30 „Chata 
wuja Toma” (NRF-jug. 14 lat); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 „Z 
piekła do Teksasu” (USA 14 1.): 
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 
„Ogród zoologiczny w Berlinie”.

KONCEPTY

AULA UAM — g. 19.30 Koncert 
Poznański — dyrygent: Hans 
Jdrg Leipold (NRD). soliści: Ell- 
sabeth Breul (sopran), Walter 
Schmidt (tenor).

MUZEA
Historii m. Poznania — (St. Ry­

nek) — g. 9—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — g. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
g. 10—18.

WYSTAWY
Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Bułgarskie leki i kosmetyki” — 
g. 10—20 (do 19 bm.).

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Z rewolucyjnych tra­
dycji ruchu młodzieżowego w 
Wielkopolsce w latach 1842—1967” 
— g. 10—18.

Muzeum Rzemiosł Artystycz­
nych (Zamek Przemysława) — 
„Kontuszowe pasy” — g. 10—15.

Salon Wystawowy PK — wysta­
wa prac uczestników Pracowni 
Malarstwa i Pracowni Haftu — 
g. 16—18 (óo 25 bni.).

WOIT (St. Rynek 10) — „Wydaw 
nictwa Folderowe” — g. 9—17 (do, 
30 bm.).

Izba Rzemieślnicza (Marchlew­
skiego 108/112) — Wystawa wyro­
bu drobnych przedmiotów użytku 
osobistego i domowego oraz za­
bawek Cechu Rzemiosł Różnych 
g. 10—18 (do 20 bm.).

Tor PKP przy ul. Roosevelta — 
„Palety do przewozu towarów” - 
g. $-16.

DYŻUPY
Szpital Kliniczny im. Raszei 

(chirurgia, interna) — ul. Mickie­
wicza 2, tel. 472-51.

Szpital Miejski im. Strusia (oku 
listyka) — ul. Szkolna 8/12. tele­
fon 511-11.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: ul

W 25 minui

120 młodych wałęsało się po POT
Mówiąc o braku systemu ujawnienia dzieci i młodzieży 

moralnie zaniedbanych myślimy m. in. o niedostatecznej 
kontroli zachowywania się młodych w miejscach publicz­
nych. Kontrole takie nie są ani powszechne ani systematycz­
ne. Chociaż ich potrzeba nie podlega żadnej dyskusji.
Po pierwsze dlatego, że wła­

śnie często w miejscach pu­
blicznych, niemal na oczach 
społeczeństwa, przebiega pro­
ces stopniowego wykolejania 
się nieletnich. Objawy tego 
procesu, to m. in. wagary, 
uczęszczanie na niedozwolone 
filmy, wałęsanie się, wystawa­
nie bez celu na ulicach oraz 
przebywanie porą wieczoro- 
wo-nocną w lokalach gastro­
nomicznych.

Po drugie — potrzeba 
wspomnianej kontroli wynika 
również z faktu, że niewłaści­
we zachowanie się dzieci i 
młodzieży w miejscach pu­
blicznych (zachowanie wyma­
gające ingerencji z punktu wi-

Spotkanie rencistów 
w Prezydium WRN

Skupiające około 140 osób 
koło byłych pracowników Pre 
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, prowadzi ożywio­
ną działalność. Wczoraj na do­
rocznym spotkaniu w dużej 
sali gmachu orzv al. Stalin- 
gradzkiej spotkało się niemal 
sto rencistek i rencistów, daw­
nych pracowników Prezydium, 
by przy kawie omówić swe 
aktualne sprawy i dokonać wy 
borów uzupełniających.

Spotkanie zagaił przewodni­
czący koła rencistów działają­
cego przy Radzie Zakładowej 
— Czesław Grajek, który po­
witał m. in. zastępcę przewod­
niczącego Prezydium WRN — 
Stanisława Cozasia oraz prze­
wodniczącego Rady Zakłado­
wej przy PWRN — Kazimierza 
Łuczaka. Sprawozdanie z dzia­
łalności zarządu koła przed­
stawił Franciszek Przystański. 
po czym zebrani wysłuchali re 
lacji K, Łuczaka z VI Zjazdu 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Państwowych i Spo 
łecznych. który odbył się w 
końcu stycznia.

W dyskusji renciści poruszy­
li szereg żywotnie obchodzą­
cych ich spraw jak opieka le­
karska, skierowania na wcza­
sy. udział w wycieczkach i wa­
runki bytowe. Spotkanie upły­
nęło w bardzo przyjemnej at­
mosferze i było przvkładem, 
jak mogą i jak powinny nie 
tylko przedsiębiorstwa lecz 
także instytucje i urzędy — 
podtrzymywać kontakt ze swy 
mi byłymi pracownikami, (pż)

Kórnicka 8, Bukowa 1, Ugory 18; 
wypadki uliczne: tel. 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — telefony: 
544-44 i 544-45.

Ambulatoria: (ul. Chełmońskie­
go 20) — czynne: chirurgiczne II 
(całą dobę); internistyczne (g. 7 
—23); pediatryczne (g. 15—23); sto­
matologiczne (g. 18—7); chirurgicz­
ne I, ul. Kórnicka 8 (całą dobę).

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103), telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53 i 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 
18): 7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.49 
„Dr Żabiński przed mikrofonem”; 
9 Dla kl. III „Woda pracuje”; 9.20 
Gra Ork. Norrie Paramora; 9.40 
Dla przedszkoli: „Bawią się z na­
mi goście z bajki”; 10 Kalejdo­
skop kulturalny; 10.30 Konc. muz. 
polskiej; 11.49 „Rodzice a dziec­
ko”; 12.10 Muz. ludowa narodów 
radź.; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. I i 11: „Dzieci 
słuchają muzyki”; 13.20 Konc. so­
listów; 14 Public, międzynar.; 14.15 
Konc. Ork. Rozgł. Łódzkiej PR 
dyr. H. Debich; 15.05 Dla szkół 
średnich „W kręgu Jędrzeja Snia 
deckiego” słuch.; 16 „Popołudnie 
z młodością”; 18.45 Kurs jęz. ro­
syjskiego; 19.10 „Ze wsi i o wsi”; 
19.30 Konc. życzeń; 20.31 Rewia 
piosenek; 21.01 Chwila prozy (He­
mingway); 21.08 Śpiewają E. Fitz- 
gerald i L. Armstrong; 21.30 „Li­
sty z teatrów”; 22 „Kantele” — 
narodowy instrument fiński; 22.10 
„Kalevala”, ode. 3 eposu ludowe­
go fińskiego; 22.25 Reportaż Dni 
Muzyki Organowej w Krakowie; 
0.10 Program nocny ze Szcze­
cina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06. 
15, 17.55 , 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM TI — Fala 407 m 1 
UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz 
franc.; 8.35 „To jest mój dom”; 
9.15 Mel. rozrywk.; 9.40 Z życia 
ZSRR; 10.20 Konc. rozrywk. Ork.

dzenia elementarnych zasad 
zapobiegania przestępczości) 
jest zjawiskiem dość częstym. 
Dla poparcia tej tezy można 
by przytoczyć wyniki różnych 
badań naukowych (relacjono­
wanych np. w ub. roku na ła­
mach „Prawa i Życia”). Re­
zultaty tych dociekań zbieżne 
są z wynikami akcji przepro­
wadzonej ostatnio w Poznaniu 
przez MO i grupę studentów 
— ORMO-wców działających 
przy Izbie Dziecka.

Otóż MO otrzymywała od 
pewnego czasu sygnały — m. 
in. ze szkół — że poznański 
PDT stał się miejscem spot­
kań licznych grup młodzieżo­
wych, które wałęsają się tam 
bez określonego celu, a niekie­
dy kradną. Wiadomości te oka­
zały się prawdziwe. Kontro­
la przeprowadzona pewne­
go dnia, tuż przed zamknię­
ciem Okrąglaka, ujawniła 
około 120 dzieci i młodzieży na 
ogół tłumaczących swój pobyt 
w PDT słowami: „przyszliśmy 
nosłuchać ułvt”. Większość le­
gitymowanych była w wieku 
od 15—18 lat. Trafiły się jed­
nak również dzieci poniżej lat 
10. Z 70 młodymi ludźmi prze 
prowadzono rozmowy wy­
jaśniające. Wynika z nich, że 
40 procent przepytanych ani 
się nie uczy, ani nie pracuje. 
Kilku nieletnich było już ka­
ranych za różne przestępstwa.

Plon kontroli — 120 wałęsa­
jących się nieletnich — jest 
niepokojący w zestawieniu z 
faktem, że akcja trwała za­
ledwie 25 minut. Wymowny to

INFORMUJEMY
Polskie Towarzystwo Bioche­

miczne zaprasza na zebranie nau­
kowe, które odbędzie się dzisiaj 
o godz. 17.45 w sali wykładowej 
przy ul. Wołyńskiej 35.

ZW Ligi Kobiet zawiadamia, że 
w każdy czwartek w godz. od 16— 
18 w lokalu przy pl. Wolności nr 
9 czynna jest społeczna poradnia 
wychowawcza dla dzieci i mło­
dzieży. Zapisy codziennie w godz. 
9—14 w sekretariacie ZW LK. Nr 
tel 559—30.

Uczelniany punkt informacyjny 
ZSP dla kandydatów na , UAM 
udziela informacji w godz. od 10— 
12 i od 14—16. Telefon 532—18. 
Punkt mieści się w DS im. Hanki 
Sawickiej przy al. Stalingradz- 
kiej 26.

Organizatorzy uroczystości z 
okazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet przypominają, że akade­
mia dzielnicy Stare Miasto rozpo­
czyna się dziś w Teatrze Polskim 
punktualnie o godz. 18.15.

PR w Krakowie; 10.50 „Ulica Go­
łębia” pow.; 11.10 „ABC ekono­
mii” Targi Krajowe w Poznaniu; 
11.25 Muz. operowa; 12.25 Muz. roz 
rywkowa; 12.40 Kultura pilnie po­
szukiwana; 14 F. Mendelssohn — 
Bartholdy: Symfonia C-dur; 14.30 
„List ze Śląska”; 14.45 „Błękit­
na Sztafeta”; 15 „Stare i nowe — 
Kambodży”; 15.20 Mel. hiszpań­
skie; 15.30 Dla dzieci „Proszę sło­
nia” pow.; 16.05 Felieton Red. 
Społ.; 17.40 Gra Zesp. B. Harde­
go; 17.50 Komentarz sportowy E. 
Pacholskiego; 18.10 Śpiewa E. 
Fitzgerald; 18.20 Wielkop. aktual­
ności turystyczne; 18.25 „Kronika 
Roku Pierwszego” 25-lecie PPR; 
18.45 „Klub Entuzjastów Nowoczes 
ności”; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 
Odtworzenie konc. Ork. Symf. 
Radia i Telewizji Franc. pod dyr. 
L. Maszela; 21.43 Sprawozd. z mię 
dzynarodowych zawodów narciar 
skich o Memoriał B. Czecha i H. 
Marusarzówny; 22.05 Dwa słucho­
wiska: 1) „Pan Kostek”, 2) „Slicz 
ne usta moje i oczy zielone”; 
22.55 Muz. tan.; 23.25 Muz. roz­
rywkowa i taneczna.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30. 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21,16, 
23.50.

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz: 
18.05 Krasnoludki są na świecie; 
18.45 „Błękitna serenada” G. Mil­
lera; 19 „Mrówki i pieniądze” hu­
moreska; 19.05 Mój magnetofon; 
19.25 „Kamień i cierpienie” pow.; 
19.35 Nagrania Studia UKF; 19.55 
Trini Lopez śpiewa to tak; 20.15 
„Oberża pod Wesołą Sardynką” 
słuch.; 20.42 Hebanowy Klarnet 
Woody Hermana; 21.08 Po polsku 
i po rosyjsku śpiewa Cz. Nie­
men; 21.1’7 Miał aptekarz trzy có­
ry; 21.32 Kiedy przyjadę do Pol­
ski po raz pierwszy; 21.50 Opera 
tygodnia — M. Rimski — Korsa­
ków „Sadko”; 22.07 Zespół Wo­
kalny „Les Compagnons de la 
Chanson”; 22.15 Przypadki pana 
Mieczysława; 22.30 I niech -am 
się w nocy przyśnij 22.45 Piosen­
ki dla tych, którzy nie mogą za­
snąć; 22.55 „Lambro” — fr. poe­
matu J. Słowackiego; 23 „Muzy­
ka nocą”; 23.50 Śpiewa Peppino 
di Capri.

argument przemawiający za 
odpowiednią organizacją kon­
troli zachowania się młodzie­
ży w miejscach publicznych. 
Zwrot „odpowiednia” oznacza 
również dyskretna i taktowna. 
Warto to podkreślić ponieważ 
zdarzyło się, że do Izby Dziec­
ka — na wyjaśniające rozmo­
wy — przewieziono również 
kilku nieletnich, którzy spo­
kojnie dokonywali w PDT za­
kupów, a przy sobie posiadali 
legitymacje szkolne. Sytuację 
tych młodocianych klientów 
Okrąglaka należało wyjaśnić 
na miejscu. „Ciąganie” ich z 
pewnością stanowiło błąd wy­
chowawczy. Takich usterek 
winny być pozbawione, bardzo 
potrzebne, kontrole zachowa­
nia się młodzieży w miejscach 
publicznych. Za tymi kontro­
lami — w zależności od po­
trzeb — muszą następować 
wywiady środowiskowe, bada­
nia psychologiczne lub psy­
chiatryczne, kierowanie do 
nauki zawodu lub do pracy 
czy też do OHP itd., itd.

M. Ł.

Podczas konferencji wręczo­
no Odznakę Ruchu Przyjaciół 
Harcerstwa I sekretarzowi. KP 
PZPR — M. Długiemu, a Od­
znakę Tysiąclecia długoletnie­
mu instruktorowi ZHP, kie­
rownikowi szkoły w Ceradzu 
Kościelnym — F. Piaseckie­
mu.

Konferencja była podsumo­
waniem akcji wyborczej, któ­
ra odbywała się w Hufcu od 
grudnia 1966 r. Hufiec jest naj 
bardziej masową organizacją 
w powiecie poznańskim i sku­
pia w swych szeregach 7000 
dzieci i młodzieży. Wynika z 
tego szczególna rola ZHP w 
ruchu młodzieżowym i zwią­
zana z tym poważna odpowie­
dzialność za wychowanie mło­
dych obywateli. Wzrost har­
cerstwa w powiecie jest rezul­
tatem atrakcyjności treści i 
form działania ZHP, pracy z

Uroczyste wręczenie sztandaru 
dla ZSP na Politechnice

W auli Politechniki Poznańskiej odbyła się wczoraj uro­
czystość wręczenia sztandaru organizacyjnego uczelnianej or­
ganizacji Zrzeszenia Studentów Polskich przy Politechnice.
Na uroczystość przybyli m. 

in.: przedstawiciele Senatu 
Politechniki z rektorem tej 
uczelni, przewodniczącym Ko­
legium rektorów prof. dr. inż. 
Z. Jasickim na czele, wiceprze 
wodniczący Prezydium RN 
Poznania — J. Łangowski, 
przedstawiciele władz partyj­
nych wojewódzkich i dzielni­
cowych (Wilda), przedstawicie 
le władz naczelnych, środowi­
skowych i uczelnianych ZSP 
oraz zakładów pracy z terenu 
kraju i Wielkopolski, współ­
pracujących z Politechniką 
Poznańską.

Po przemówieniach powi­
talnych przystąpiono do cere­
monii przekazania sztandaru. 
Uczynił to rektor — prof. Z. 
Jasicki (z inicjatywy którego 
sztandar ufundowały zakłady 
pracy), przekazując pięknie 
wykonany sztandar przewodni 
czącemu Rady Uczelnianej 
ZSP PP — Z. Lisowi. Hasło 
wyhaftowane na sztandarze 
brzmi: „Nasze serca i umysły 
Polsce Ludowej”.

Sztandar, który otrzymała 
wczoraj uczelniana organiza­
cja Zrzeszenia Studentów Pol-

TELEWIZJĄ

PIĄTEK: 11.55—12.25 — Dla kl. 
XI — Propedeutyka filozofii — 
„Odpowiedzialność moralna”; 
12.45—13.15 — Dla kl. VIII — „Za­
jęcia techniczne” — „Kropka — 
kreska”; 15.30—16 — „Sto lat — 
to nie szczyt” — reportaż z Ki­
jowskiego Instytutu Gerontologii 
i Geriatrii o problemach długo­
wieczności (Kijów); 16.55 — Wia­
domości; 17 — Badabou w Pary­
żu” — film; 17.10 — Dla mło­
dych widzów — „Latający Holen­
der”; 17.40 — „Przygody Robin­
sona Crusoe” — film seryjny pro­
dukcji franc. — ode. III; 18.05 — 
Wszechnica TV — „Darbezaur i in 
ne”, reportaż z Zakładu Paleo- 
zologii PAN-u; 18.35 — „Wielo­
kropek”; 18.50 — „Azymut” — woj­
skowy magaz. młodzieżowy; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20 — „Kro 
nika tygodnia”; 20.15 — „Obca 
krew” — film fab. prod. radź, 
w/g powieści M. Szołochowa; 21.45 
— ?,Drzwi otwarte” — program 
studencki; 22.10 — Rozmowy o 
książkach; 22.25 — Dziennik;

SOBOTA: 9.55 — Geografia dla 
kl. VII — „Norwegia”; 10.25 — 
„Ambicja”, film fab. prod. radź.; 
11.55—12.25 — Biologia dla kl. VIII 
— „O zaburzeniach psychicz­
nych”; 14 — Zawody narciarskie 
o Memoriał Br. Czecha i H. Ma­
rusarzówny — I Konkurs Skoków. 
— Transm. z Zakopanego; 16 — 
Film krótkometrażowy; 16.20 — 
Program tygodnia; 16.40 — „Wy­
chowanie fizyczne naszych dzie­
ci”, progr. pt. „Ćwiczenia w dwój 
kach”; 16.55 — Wiadomości; 17 
— Dla młodych widzów: „Dla 
każdego coś miłego”; 17.45 — Spo­
tkania z przyrodą; 18.10 — Tele- 
Echo; 19 — Wieczorne rozmowy; 
19.20 — Dobrńnpc; 19.30 — Mo­
nitor; 20 — „Tandem”, film TV 
prod. polskiej; 20.30 — Reportaż 
filmowy z Zawodów Narciar­
skich o Memoriał Br. Czecha i H. 
Marusarzówny; 20.45 — Dziennik; 
21 — Wiadom. sport.; 21.10 — 
„Przed potopem”, film fab. prod 
francuskiej;

Zastrzega się prawo do zmian 
w programie.

Dobrze rozwija się harcerstwo 
w powiecie poznańskim

sali Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Po- 
’’ znaniu odbyła się ostatnio II Konferencja Sprawo­

zdawczo-Wyborcza Hufca Harcerskiego Poznań-Powiat. Na 
obrady przybyli m. in. przedstawiciele KP PZPR, Wydziału 
Oświaty, Wojska Polskiego i ZMW oraz kierownicy szkół 
z Lubonia, Swarzędza i Rokietnicy.

skich przy Politechnice Po­
znańskiej, jest wyrazem uzna­
nia dla działalności tej orga­
nizacji na wyższej uczelni tech 
nicznej Poznania. Złożyło się 
na to podejmowanie różnora­
kich problemów studenckich, 
aktywna postawa wobec wszel 
kich zjawisk społecznych i po­
litycznych. Osiągnięcia ZSP na 
Politechnice nie omijają wła­
ściwie żadnych istotnych 
spraw studenckich. Godna pod 
kreślenia jest również współ­
praca z zakładami pracy oraz 
udział w pracach społecznych 
na rzecz miasta, środowiska 
akademickiego i uczelni. War­
to dodać, że sztandar, który 
wręczono wczoraj jest pierw­
szym tego typu wyróżnieniem 
dla uczelnianej organizacji 
ZSP w środowisku poznań­
skim. (ad) 

Wiosenne tragedie i... łzy
Wcześniejsza niż zwykle 

wiosna jak bajkowa 
wróżka wyciągnęła dorosłych i 
dziatwę z mieszkań na powie­
trze. Zaroiły się parki i pod­
miejskie lasy. Z zimowego za­
pomnienia wyciągnięto skakan 
ki, bąki, piłki, taczki i kółka. 
Na asfaltowej nawierzchni ulic 
pojawiły się niezdarnie wyry­
sowane kredą czworokąty i 
koła dziecięcej zabawy.

Zaroiło się również na po­
pularnej Arenie — jedynym 
miejscu zabaw okolicznych ma 
łych mieszkańców. Mimo, że 
park ten jest w trakcie budo­
wy i brak jeszcze wielu urzą­
dzeń, w ruch poszły piłki, a

Dwie imprezy 
dla inwalidów

Wojny i wypadki losowe po­
zostawiają zazwyczaj po sobie 
liczne ciężkie przypadki kalec­
twa. Na całym świecie wielką 
wagę przykłada się w związku 
z tym do rehabilitacji osób ka 
lekich, przystosowania ich do 
nowych warunków życia. Wie­
lu też inwalidów niejednokrot­
nie spełnia bardzo poważne 
obowiązki zawodowe bądź spo 
łeczne. Inwalidzi mają także 
swój dzień.

Jest nim Międzynarodowy 
Dzień Inwalidy, który przypa­
da na 21 marca. Z tej okazji 
Polskie Towarzystwo Walki z 
Kalectwem, któremu przewod­
niczy prof. dr Wiktor Dega, 
przygotowuje dla swoich człon 
ków — ludzi ciężko przez los 
poszkodowanych — uroczysty 
podwieczorek w domku szwedz 
kim, przy Klinice Ortopedycz­
nej w Poznaniu. Spotkanie po­
znańskich inwalidów odbędzie 
się w piątek, 17 bm. w godzi­
nach popołudniowych. Na ten 
sam dzień. Okręgowy Zwią­
zek Spółdzielni Inwalidów za 
kupił dla kilkudziesięciu człon 
ków Towarzystwa bilety do 
poznańskiej Operetki, (jm)

młodzieżą niezorganizowaną 
a także pomocy okazywanej 
przez władze partyjne, pań­
stwowe i oświatowe.

Ośrodki harcerskie (jest ich 
w powiecie 13) w minionej 
kadencji organizowały i koor­
dynowały pracę instruktorów 
i ich drużyn na danym tere­
nie, były ogniwem programo- 
wo-wychowawczym społeczne 
go ruchu wychowawców i sku­
piały drużyny instruktorów o- 
raz działaczy ruchu harcer­
skiego.

W wyniku wyborów jakie 
odbyły się podczas konferen­
cji nowym komendantem 
Hufca został Zdzisław Wie­
czorek. (ad-o)

Pojemniejszy tabor 
na liniach PKP

Jednym z zasadniczych zadań 
kolejowego węzła poznańskiego 
jest sprawne i szybkie przewiezie­
nie osób, które dojeżdżają do po­
znańskich fabryk i szkół. Co­
dziennie kilkanaście pociągów, w 
większości wypełnionych do ostat 
niego miejsca, przywozi i odwozi 
ponad 40 tys. ludzi. Aby zaspoko­
ić tak poważne zapotrzebowanie, 
PKP wprowadza w coraz więk­
szym stopniu nowy tabor. Węzeł 
poznański dysponuje już 74 nowo­
czesnymi wagonami produkcji 
PaFaWag, dostosowanymi do więk 
szej szybkości jazdy. Są one bar­
dzo pojemne. Zabierają one pra­
wie 2,5 razy więcej pasażerów niż 
wagony starej produkcji. W tym 
roku przybędą dalsze takie wago­
ny oraz 4 nowe zespoły (po 5 wa­
gonów) popularnych „piętrusów”.

Od 3 października ub. roku wpro 
wadzono do ruchu podmiejskiego 
zespoły pociągów elektrycznych. 
Dwie pary takich pociągów ob­
sługują trasę Poznań—Konin, jed. 
na para Poznań — Września i Po­
znań — Kutno. Właśnie w tych 
dniach węzeł poznański otrzymał 
dalsze zespoły. Dzięki temu bę­
dzie można wzmocnić obsługę bar 
dzo obciążonej linii Poznań — 
Konin oraz wprowadzić dwa do­
datkowe połączenia na trasie do 
Łowicza, (st)

przegrane mecze wytoczyły już 
pierwsze łzy...

Przyczyną dziecięcych dra­
matów są również psy. Tak, 
psy — których coraz więcej po 
jawia się na Arenie*. Biegają 
najczęściej luzem wszędzie 
tam gdzie wolno i gdzie to 
wzbronione, zabrudzają skwe­
ry i drogi spacerowe wpadają 
znienacka na spokojnie space­
rujących. Nie, nie mam nic 
przeciwko czworonożnym przy 
jaciołom człowieka, wysuwam 
jednak pretensje pod adresem 
ich właścicieli. Oto mała Ce- 
linka zalewa się rzewnymi łza 
mi, gdyż nieopatrznie wypusz­
czoną piłkę złapał luzem biega 
jący bokser. Po chwili dał się 
słyszeć syk wypuszczanego po­
wietrza. Piłka przestała istnieć. 
Innym razem, na stojącą w pa 
nicznym strachu trójkę dzieci 
ujadał groźnie duży wilczur. 
Na przeraźliwy krzyk malców 
przybiegła właścicielka. Za­
brawszy psa nie wypowiedzia­
ła słowa przeproszenia. Szczy­
tem wszystkiego była jednak 
reakcja pewnej właścicielki 
dużego czworonoga, którego 
rasę z trudem określiłby naj­
wytrawniejszy kynolog. Gdy 
zdenerwowany ojciec dziecka, 
pogryzionego przez psa, zwró­
cił się z pretensjami, przypo­
minając zarządzenie o obowiąz 
ku prowadzenia napastliwych 
psów na uwięzi, oburzona tym 
pani odpaliła: „Niech pan le­
piej pilnuje swojej córki, to 
pies jej nic nie zrobi".

Nie zamierzam rozstrzygaj 
która ze stron miała więce] 
racji lub winy. Wyda je st? 
jednak, że właściciele czworo­
nożnych pupilków powinni za 
pewnie spokojny i bezpieczny 
spacer korzystającym z tere­
nów Areny. A przy okazji cM 
ba nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że zaplanowane wie­
lotysięcznej wartości inwesty­
cje podjęto i są realizowane (V 
znacznym stopniu czynami sP° 
łecznymi) z tą myślą, by służy­
ły człowiekowi.
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